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Spust s ta li z pierwszego elektrycznego pieca stalowniczego W a rs z a w a  poniedziałek 27 października 1952 r. N r 256 (774) B Cena 15 gr.
u> N ow ej Hucie  1 __________________________________________________________

„...młodzi obywatele, pełnoprawni synowie naszego narodu!
Program Frontu Narodowego kreśli przed wami wspaniałe perspekty­

wy nauki i pracy, budownictwa, któremu równego nie znała historia 
Polski. Pamiętajcie: NASZE POPARCIE DLA PROGRAMU FRONTU 
NARODOWEGO WYRAŻAMY CZYNEM.

Stawajcie więc w pierwszych szeregach bitwy o lepszą przyszłość — 
stawajcie w pierwszych szeregach budowniczych Polski Ludowej. 
Niech bojowa postawa młodych pionierów węgla i stali będzie wzorem 
i przykładem dla całej młodzieży“ .

(Z A pe lu  Zarządu G łównego Z H P  o zaciągu p ion ierskim ).

M a s ^ p p a c u ją c e , caleg©  k r a j i i
wartami produiccyjnymi uczciły dzień wyborów

Depesza robotników Nowej Huty 
t3o Prezydenta Bolesława Bieruta

z okazji uruchomienia
pierwszego elektrycznego pieca łukowego odlewni staliwa

(Nasi ko re sp o n d e n c i te le fo n u ją  z całego k ra ju )
A liv  w yraz ić  czynem swoje gorące poparcie dla Program u Wyborczego F rontu  Narodowego, aby godnie uczcić radosny dz ień w h is to r ii naszej O jczyzny — tysiące robo tn ików  w cały** 

k ra iu  pracowało w  ostatnich dniach na W artach W yborczych. Pośród tych tysięcy nie brak ło  m łodzieży. W samym w o j. k a to w ic k im  młodzież zaciągnęła 16.112 W art. Zenon Luda frezer 
/  hu tv  im  Bolesława B ie ru ta  złożył sw ój głos na wszystkich kandyda tów  F rontu  Narodowego z podarunkiem  —  w ykonaniem  sw o je j norm y w  Planie 6-le tn lm . Młode prządki Kom binatu  
W łókienniczego w  P io trkow ie  ja ko  sw ój czyn wyborczy złożyły m eldunek o dodatkowym  w yprodukow an iu  w  czasie W art 22 tys. kg przędzy. M łodzi stoczniowcy gdańscy w  czasie M a rt u u -

5<Z! poważnym 1 dorobkiem  produkcy jnym  stanęła młodzież c a łe j Polski do w yborów , wyrażając w  ten sposób swoją gotowość do dalszej zw ycięskie j w a lk i o lepszą przyszłość — swoją

D ro g i nasz Towarzyszu Pre 
zydencie!

Za łog i budow lano -  m onta­
żowe i  załoga hutnicza O dlew ­
n i s ta liw a  w  Nowej Hucie prze­
sy ła ją  Ci, Towarzyszu Prezy­
dencie, Ukochanem u Nauczy­
c ie low i naszego narodu i B u ­
downiczemu w ie lk ie j szczęśli­
w e j P o lsk i — płom ienne i  ser­
deczne pozdrow ienia.

M e ldu jem y Ci, że w  dn iu 
dzisiejszym  został p rze d te rm i­
nowo uruchom iony now y ob iekt 
p ro d u kcy jn y  N ow ej H u ty  
p ierw szy e lek tryczny  pice łu ­
k o w y  w  od lew n i s ta liw a  w a r­
sztatów  mechaniczno -  rem on­
tow ych  N ow ej H u ty .

Odtąd od lewnia nasza będzie 
P aństw u dawać tysiące ton  od­
lew ów  sta liw nych  dla  szybszej 
budow y Now ej H u ty  oraz stal 
szlachetną, kon s tru kcy jn ą  i  na­
rzędziową dla naszego ro zw ija ­
jącego się przemysłu.

W  walce o rea lizację naszych 
zadań prow adziła  nas i  wska­
zyw a ła  drogę Polska Z jedno­
czona P artia  Robotnicza, k tó ­
re j T y  przewodzisz.

Nasze osiągnięcia zawdzię­
czamy b ra te rsk ie j pomocy 
Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  
da ł nam  w szystkie p ro je k ty  i 
ry s u n k i od lewni, k tó ry  dostar­
czy ł nam najnowocześniejszych 
pieców e lektrycznych, agrega­
tów  produkcyjnych , maszyn 
i  urządzeń.

Zakończyliśm y ważny odci­
nek naszej pracy, lecz pam ię­
tam y T w o je  wskazania, że nie 
w o lno  upajać się osiągnięcia­
m i. D latego w  c h w ili u rucho­
m ien ia  naszej od lew ni —  sk ła ­
dam y Ci, Kochany Towarzyszu 
Prezydencie, nasze przyrzecze­
nie, że n ie  będziemy szczędzić 
naszych s ił dla dalszej w y tę ­
żonej budow y i  dla osiągnięcia 
na jlepszych w yn ikó w  w  naszej 
p ro du kc ji.

Rozumiejąc podstawowe zna­
czenie s ta li d la  naszej gospo­
d a rk i narodow ej i  dla budo­
w y  socja lizm u w  Polsce, zobo­
w iązu jem y Się:

1) dawać n ieprzerw aną p ro ­
dukc ję  z pieca elektrycznego i 
zespołu konw erto ra  i dążyć do 
stałego podnoszenia w skaźn i­
ków  p rodu kcy jnych  przez:

zapewnienie ciągłości pracy 
na 3 zm iany,

stale podnoszenie k w a lif ik a ­
c ji załogi,

tro s k liw ą  konserw ację u rzą­
dzeń,

i narodu.

Na Wartach Wyborczych 
irM z ie ż  FSC z Lublina 

wykonała s ve zobowiązanie
„No, w ykona liśm y nasze zo­

bowiązania ku czci w yborów  i 
X IX  Z jazdu K P Z R “  pow ie­
dział przewodniczący ko ła  ZM P 
na spaw aln i ka b in  w  FSC, Sta- 
siek Syroka, zwracając się do 
pracow ników  spawalni, którzy 
otaczali go zw a rtym  kołem. 
W szystkim  oczy błyszczały z ra ­
dości. Potem pobiegł do budyn ­
ku d y re k c ji F a b ry k i Samocho­
dów C iężarowych, by złożyć 
m eldunek o przedterm inow ym

W artość zobowiązań zrealizo­
wanych przez załogę FSC w y ­
niosła 1.300.000 zi, a obecnie 
załoga rea lizu je  dodatkowe 
zobowiązania na sumę 89.200 
złotych.

M . K O R O TY N S K A

W  ślad za młodzieżą FSC im. 
B. B ieruta, k tó ra  pierwsza sta­
nęła na W artach W yborczych, 
poszia młodzież z Zakładów  
W ytw órczych Sprzętu Ins ta la ­
cyjnego w  Poniatowej, Lu be l­
sk ie j F ab ryk i Maszyn R o ln i­
czych, LPZB, F ab ryk i O buw ia 
im . M. Buczka, gdzie m łodzież 
ty lk o  jednego działu V - ram ach

w ykonan iu  planu miesięcznego | W art W yborczych podję ła  się 
i zobowiązań przez załogę i zaoszczędzić dodatkowo 200 kg

2) wykonać ponad plan 
końca br. 250 ton sta li,

do

3) przedterm inow o urucho­
m ić d rug i piec e lektryczny.

Każda tona sta li, k tó rą  da­
m y Państwu, to wzm ocnienie 
naszej ukochanej O jczyzny, to 
zwiększenie potężnej baży dla 
budowy socja lizm u w  Polsce.

Każda tona naszej s ta li, to 
wzm ocnienie zwartego (^ s iln e ­
go F ron tu  Narodowego, tó nasz 
podpis pod jego wspan ia łym  
Program em  W yborczym .

Każda tona naszej s ta li, to 
cios we w rogów  Polski L u d o ­
w e j.

Zapewniam y Cię, Ukochany 
Towarzyszu Prezydencie, że 
w ytężym y w szystkie nasze siły, 
że w yko rzystam y w szystkie na­
sze um ieję tności i doświadcze­
nia, by z honorem w ypełn ić  
złożone C i zobowiązania.

Niech ży je  czołowy oddział 
k lasy robotn icze j, przodująca 
siła naszego narodu — Polska 
Zjednoczona P a rtia  Robotnicza!

Niech ży je  Ukochany P rzy ­
wódca narodu polskiego, w ie r­
ny uczeń W ie lk iego S ta lina  — 
Towarzysz Bolesław  B ie ru t!“

Sprawozdanie z przebiegu dn ia  w yborów  podamy w  nu­
merze ju trze jszym .

Redakcja

spawalni.
[ Dziewczęta — Olesia G łaz t 
I Kazia T a ta ra  — kończyły  ty m ­
czasem p rzys tra jan ie  chorą- 

| g iew kam i ka b in y  samochodu, 
w ykonane j ponad plan.

Tego samego dn ia po po łud ­
n iu  Stasiek Syroka, K azia  Ta- 

| tara, Heniek M a jew sk i i  in n i 
| koledzy ze spaw a ln i i  innych 
i działów  FSC spo tka li się w  k lu -  
| bie sportowym . U b ra n i w 
„dressy“  w s ied li do samocho­
du z harm onią i śpiewem, by 

i pokazać Lu b lino w i,, że rpłodzięż, 
z FSC p o tra f i n ie  ty lk o  dobrze 
pracować, ale p ierwsza pójdzie 
głosować na kandyda tów  F ron ­
tu  Narodowego.

A  oto m eldunek m łodzieży z 
FSC:

„M y , m łodzież w  Fabryce Sa­
mochodów C iężarowych irn. B o ­
lesława B ie ru ta  w  L u b lin ie  
m eldu jem y, że zobowiązania 
podjęte d ia  uczczenia w yborów  
i X IX  Z jazdu W K P (b) w yko na ­
liśm y : m łodzież pracująca w  
dziale spaw am i kab in  w ykona ła  
swoje zobowiązanie —  trz y  k a ­
b iny  ponad plan.

M łodzież pracująca na g łó w ­
nym  m ontażu w ykona ła  swoje 
zobowiązanie — 3 samochody
ponad plan. W  149 proc. w y k o ­
nała zobowiązanie załoga ta p i- 
cern i. Z M F-ow iec  Ryszard 
Rzepecki p ro du ku je  dziennie 21 
szt. d rzw i zam iast 15-tu . K o l. 
Prazmo zamiast 20 szt. skrzyń 
p roduku je  30. 200 proc. no rm y 
w yko n u je  ko l. P op ław ski pod­
nosząc wydajność ze 170 proc. 
Zobow iązania d ługofa low e są 
w toku rea liza c ji“ .

skóry.
Ogółem załoga F abryk i Obu­

w ia  im. Buczka w yp roduku je  w 
ramach W art W yborczych 200 
par obuw ia dodatkowo.

$
M łodzieżowa brygada im

lik  spotkał się w  Pałacu M ło ­
dzieży z kandydatem  m łodzie­
ży na posła tow . M a tw i- 
nem. Rozmowa by ła  długa i 
serdeczna, m ó w ili o pracy, o 
w yborach, o sobie. K ró lik  opo­
w iedzia ł, że zobowiązanie swo­
je  w yko nu je  pom yśln ie.

Załoga kopalni „Mortimer“ 
mol uje o wykonaniu za£ań 

3 roku Sześciolatki
O przedterm inow ym  w ykona­

niu  zadań 3 la t 6 -la tk i m eldu je 
załoga kopa ln i „M o rt im e r“ . Bo­
jow a ta załoga, k tó ra  w  roku 
ub. roczny p lan w ydobycia w y ­
konała pierwsza w’ przemyśle 
w ęglowym  ju ż  w  dn iu  16 l i ­
stopada, zdąża i w  roku  bie­
żącym do przedterm inow ej re ­
a lizac ji rocznych zadań pro­
dukcyjnych. M im o poważnych 
trudności geologicznych i po­
ważnie zwiększonych zadań pro-

L u dw ika  W aryńskiego z W S K  A k c y jn y c h , górmcy „M o rtim e - 
L u b lin  zameldowała, że w y k o -  ™“  szczycą się sprawną orga- 
nała podjęte zobowiązanie na nizacją pracy do owe] i z 1 
cześć w yborów  o w artości 5.200 1 na ^ zlcń popraw ia ją  swe y 
z ł 1 ki.

W  dniach pe łn ien ia  w a rt pro­
dukcyjnych przekroczyli oni sweWarty Wyborcze górników 

i siMiientów śląskie«
D zięk i pracy K a rp ika , G iera, 

Kozika, P łockiego i  w ie lu  in ­
nych członków  g ru p  szturm o - 
wych z kopa ln i „K a to w ice “  do 
niepoznania zm ien ił się przed 
w yboram i w yg ląd  Bogucic i  te­
renu kopa ln i „K a to w ice “ .

Zetem pówki, ag ita to rk i z ko­
pa ln i „K a to w ice “ , F ło trk o w ia  - 
kówna, Z w y rtk ó w n a  i P yrek 
pom ogły w yborcom  w  udeko - 
row an iu  m ieszkań. W  sobotę u - 
lica m i m iasta przeciągnął u ro­
czysty capstrzyk.

Tymczasem w  głęb i szybów 
kopa ln ianych 42 m łodych gó rn i­
ków  walczy o nowe tony  węgla. 
Zaciągnęli przecież W arty  W y­
borcze. Zwycięsko rea lizu je  swe 
zobowiązania na W arcie m ło­
dzieżowy rębacz D anie l Basiuk, 
w ykonu jący  148 proc. norm y 
zamiast 135 proc.

W dn iu wręczania m łodzieży 
kopa ln i „K a to w ice “  przechod­
niego proporca ZG ZM P, Józef 
K ró l ik  ośw iadczył: „Zaciągam  
W artę W yborczą. W ykonam  160 
procent no rm y“ . O statn io K ró -

zobowiązanie, dając Państwu 
dodatkowo 2.873 tony węgła.

Studenci P o lite ch n ik i w  G li­
w icach postapow ili uczcić dzień 
w yborów  zw iększeniem  w y s ił­
ków  w  nauce i  pracy. Liczne 
g rupy ag itacy jno - propagando­
we przeciągały u licam i m iasta, 
wznosząc o k rz y k i i  hasła. N a j­
lepsi studenci I I  i  IH -g o  roku  
pom agali studentom  I-go  roku 
w  opanowaniu m a tem a tyk i i  f i ­
zyk i. 8-ma grupa I-go roku, 
w ydz ia łu  górniczego — oddział 
eksploatacji, postanow iła prze­
pracować jedną dn iów kę w  ko­
p a ln i pragnąc w  ten sposób ucz­
cić w ybory.

I.  M A R T Y N O W IC Z

Frezer Zenem Luda 
wykonał swoje zadanie 

w Planie 6-letnim
CZĘSTOCHOW A. „T u  m ów i 

radiowęzeł hu ty  im. Bolesława 
B ieruta. Nadajem y kom unikat 
Specjalny.

Zenon Luda — frezer z w ar­

sztatów mechanicznych w yko ­
nał dziś o godzinie 9-ej rano 
swój Sześcioletni Plan.

Zenek ma 24 lata. Bieda, nie­
dostatek, śm ierć ojca, a później 
okupacja tow arzyszyły chłopcu 
w  zaraniu życia. :W 1945 Zenek 
m ia ł 17 la t i m usia ł u trzym y­
wać swą matkę. Zgłosił się do 
hu ty  „Częstochowa“  (dziś huty 
im . B. B ie ru ta) i został freze­
rem. W pracy b y ł zawsze pilny, 
systematyczny i chętny, . toteż 
w y n ik i nie da ły na siebie długo 
czekać. Zenek, zaczął od w y ra ­
biania 120 próc. normy.

m otory. W rzeciona rozpoczęły 
swą codzienną piosenkę. M aria  
Teresiak, prządka, młoda przo­
downica pracy, zaw iesiła na 
swoim  warsztacie czerwony 
proporczyk, a pod n im  tab licz­
kę z napisem: „W a rta  W yborcza 
— 159 proc.

Na tw a rzy  Teresiakównej ma­
lu je  się w yraz  radości. Dziś 
szybciej n iż zawsze je j zręczne 
ręce wiążą zerwaną n itkę . M a­
r ia  wytęża całą swoją uwagę, 
żeby nie  zrobić braków . P iln ie  
uważa na pracę całej maszyny, 
na k tó re j czerw ien i się dum nie

W roku 1949 Luda dobrze już  | proporczyk. N ie każdy zasłużył 
opanował maszynę, toteż pewne- na ten proporczyk, bo np. taka
go dnia zgłosi! się w  d y re kc ji 
prosząc o przydzie lenie mu do 
obsługi jeszcze jednej frezark i. 

Chcę w ykonać Plan 6-le tn i

B yc ia lska pod ję ła  w praw dzie  
W artę W yborczą i rob iła  
bardzo wysoką normę, ale 
jeszcze wyższe b rak i i od-

przed term inem  i  dlatego będę i padki. Ham owała innym  robotę.
wzorował się na naszych tow a­
rzyszach ze Zw iązku Radziec­
kiego“  — pow iedzia ł w  dyrekc ji.

Pierwszego października do 
ukończenia planu Zenkow i b ra­
kow ało ty lk o  pięć miesięcy. 
W tedy to  postanow ił: Do dnia 
w yborów  w ykonam  je !

W tych decydujących dniach 
tw arz  zetempowca była poważ­
na i skupiona. Nawet jego u- 
czeń pię tnasto le tn i u rw is  z Ra­
kowa — Cleehecki — coraz czę­
ściej i szybciej zam iatał podło­
gę warsztatu, lub  wysunąwszy 
czubeczek języka pa trzy ł w ie l­
k im i oczyma na lśniące noże i 
koła freza rk i. W ie lk i dzień zb li­
żał się, na m łodej tw arzy fre ­
zera p a liły  się ty lk o  oczy. W a l­
czył nieomal o każdą sekundę

Przem awiając w św ie tlicy  fa ­
brycznej na przedwyborczym  ze­
braniu Luda powiedział: „Nowe 
życie o tw orzy ło  się przede mną 
i dlatego św iadom ie podjąłem 
się tego trudnego czynu. To m ój 
durobek, z k tó rym  pójdę do u r­
ny w yborcze j!"

korespondent 
JERZY O STROW SKI

Częstochowa

W Piotrkowskim Kombinacie 
Bawełnianym rozpoczęła się 

ranna zmiana...
B y ł 24. X . 1952 r. W  h a li przę­

dzalniczej w a rknę ły  szumem

M usiała ściągnąć proporczyk z 
napisem W arta  W yborcza. 
Większość jednak dobrze zro­
zum iała , co znaczy czynem po­
przeć P rogram  W yborczy Fron-

Chrzanowskim  i Jaw orzn ick im  
okręgu przemysłowym.

(lis.)

Stoczniowcy gdańscy 
na cześć wyborów

W iceprem ier Stefan .Jędry- 
chowski na Kongresie Ziem  
Odzyskanych powiedział, że na­
sze stare piastowskie grody —  
Gdańsk, W rocław  i Szczecin zo­
staną ca łkow icie  odbudowane 
w  nowej Pięciolatce.

Gdy przedstaw icie l naszej re­
d a kc ji opuszcza! wieczorem te­
ren Stoczni Gdańskie j pu lsu ją­
cej przedwyborczą pracą, ja ­
śniejącej b łyskam i spawania, a - 
ku ra t na pobliskich ru inach 
kończyły pracę g rupy stocz­
niowców, k tó rzy  dodatkowo d la  
poparcia Program u pod ję li się 
pracować przy odgruzowaniu. 
Z ró w n y w a li oni ru in y  pozosta­
łe po zaciętych w a lkach o te 
ziemie, p rzygo tow yw a li ju ż  te ­
ren pod w ie lką  odbudowę

tu  Narodowego. Czerwone p ro - | Gdańska, zapowiedzianą Pro­
porce za tkn ię to  ju ż  na 350 sta- | gramem F rontu  Narodowego, 
nowiskach. To znaczy, że m ło - j  O statnie dn i kam pan ii przed- 
de p rzą dk i w yp ro d u ku ją  w  tym  j wyborczej w  Gdańsku ob fito - 
czasie dodatkowo 22 tys. k g : w a ły w  wydarzenia. W dn iu  
przędzy. W artość tego zobowią- 21 .X stoczniowcy Jan Bu- 
zanią wynosi 742 tys. złotych, czek i  Jan Duda. pracujący me-

M M E I S Z M W M  F I Z f  B  W Y B  O U  A M  I
...■■

i * m

...Ostatni w ieczór przed W y­
boram i. 25 października. W  ca­
łe j W arszawie panow ał nastró j 
odświętny. K io  skończył pracę, 
kto ma chw ilę  czasu —  w ycho­
dzi na ulicę. Jezdniam i idą g ru ­
py m łodzieży  — ze szkól, ja -  
bryk , uczeln i i  b iu r.

VV szeroką przestrzeń M D M -u  
w ta rgnę ły  grom ady m łodych. 
M łodzież opanowała n a jp ię k ­
niejszą część m łode j W arszawy. 
Capstrzyk.

Z  boku, tuż przy  chodnikach, 
skup ił się wąż aut. Nawet tram -

Na czele pochodu sztandar 
ZM P. D a le j o rk ies try  w o jsko ­
we. Rubinowo odcina się od 
ciemnego t ła  w ieczoru w ie lka  
czerwona la ta rn ia  z napisem: 

i W SZYSCY DO URN W YBO R - 
i CZYCH.
\ Wąż m łodzieży jest d ług i,
1 ruch liw y , rozśpiewany. Migocą 
setk i pochodni, w  ich  św ietle  
piękn ie i  wesoło w yg ląda ja ­
skrawa czerw ień szturm ów ek i 
m ocny b łę k it fla g  pokoju.

M łodzież icarszawska zdobyła 
M DM . Grzm otem  okrzyków  roz- 

s k ą - p a w  W  d P S Z ^ U

Plac K on s ty tu c ji. „W szyscy g ło ­
sujemy na wszystkich kandy­
da tów  F ron tu  Narodowego“  — 
głoszą transparenty... „W brew  
„G łosow i A m e ry k i“  rosną do­
m y i  fa b ry k i“  — w o ła  młodzież. 
„P recz z w rogam i, chu liganam i 
i  bum elan tam i“ ... „D obrą  pracą 
rea lizu jem y P rogram  W yborczy 
F ro n tu  Narodowego"...

Oto na p ływ a ją  ze S ta re j M a r­
sza łkow skie j g rupy studentów  
uczelni warszawskich. Niosą o- 
św ie llone m a łym i re fle k to rka -  
m i p o rtre ty  Pierwszego K an dy­
data Narodu  — ukochanego to ­

warzysza B IE R U T A . Dziewczę­
ta w  ludow ych stro jach  niosą 
sztu rm ów k i z po rtre tam i tow. 
B IE R U TA . Skandu ją: B IE R U T - 
B IE R U T -B IE R U T ...

Z bocznej u licy  w y jecha ły  
ciężarów ki załadowane m łodzie­
żą. Podcieniam i domów  na P la­
cu K o n s ty tu c ji idzie także m ło ­
dzież — po ryw a za sobą każ­
dego mającego w  p iers i gorące, 
bijące m iłością do O jczyzny ser-

1 ce warszawiaka.
j „ G łosujem y wszyscy na 
! wszystkich kandydatów  F ron tu  
i Narodowego“ . (EW)

T rudn o  o bardzie j przekony­
w u jący  dowód, świadczący ja k  
mocno kochają sw ój k ra j m ło ­
dz iu tk ie  p rządk i z Kombinatu  
Bawełnianego.

H . S.

Młodzież Krakowa zastąpiła 
na Wartach

towarzyszy delegowanych 
do prac wyborczych

W  większości zakładów pracy 
K rako w a  młodzież zaciągnęła 
w arty produkcyjne pod hasłem 
„Zastępujemy w  produkcji towa­
rzyszy oddelegowanych do prac 
wyborczych".

Ogólna wartość podjętych 
przez m łodzież zobowiązań pro­
dukcy jnych  wynosi około 200 
tys. zł. Około 40 tys. młodzieży 
podjęło zobowiązania dla po­
parcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego.

W toku kam pan ii wyborczej 
powstało w  w oj. k rakow sk im  
60 nowych, młodzieżowych bry­
gad produkcyjnych, skup ia ją ­
cych około 500 osób. Nowopo­
w sta łe  brygady pracują prze­
w ażnie w  Nowej Hucie oraz w

todą Żandarowej, poparli Pro­
gram  W yborczy F ron tu  Naro­
dowego, zobowiązując się pod­
nieść wydajność pracy ze 185 
do 240 proc. norm y, zaś trzech 
m łodych robo tn ików  z bryga­
dzistą Z ie lińsk im  na czele zobo­
w iązało się skrócić czas prao 
ślusarskich o 50 proc. Cała b ry ­
gada Z ie lińskiego zobowiązała 
się w yrab iać po 200 proc. n o r­
my. Powstała nowa młodzieżo­
wa brygada im . E iizy Orzeszko­
w ej, k tó ra  od razu po swym po­
wstaniu podjęła zobowiązanie 
wykończenia jednostk i o jeden 
dzień przed term inem .

K. K .

38 tysięcy robotników 
i pracowników 

woj. białostockiego 
zaciągnęło 

Warty Wyborcze
W czynie produkcyjnym  dla  

poparcia Program u Wyborczego 
F rontu Narodowego w woj. b ia­
łostockim  bierze udział około 38 
tys. robotników' i pracow ników  
918 zakładów pracy. W ie lu  ro ­
bo tn ików  i w ie le załóg zamel­
dowało już o całko w ite j i przed­
te rm inow e j rea lizac ji zobowią­
zań. Obecnie tysiące przodują­
cych robotn ików  białostockich 
zakładów pracy pełn i w a rty  
produkcyjne na cześć’ wyborów ,

K om ite t F ron tu  Narodowego Obwód n r 15... D z ies ią tk i ludzi 
p rze w ija ło  się tu codziennie. Jedni w chodzili, in n i w ychodA li, d y ­
skutu jąc żywo m iędzy  sobą, dzieląc się sw o im i w iadom ościam i 
o wyborach, o liście wyborcze j, o kandydatach...

T u ta j ag ita torzy rozdaw ali zaproszenia na pogadanki, na f ilm y ,  
na spotkania z kandydatam i na posłów, k tó rych  trzeba poznać 
b liże j, jeszcze lepie j.

W H a li M iro w sk ie j tysiące ludzi. K ob ie ty, dzieci, robotnicy... 
W ie lk i w iec. K andyda t W arszawy, w ie lk i syn na­
rodu polskiego M arszałek Konstanty Rokossowski przyszedł 
na spotkanie  : z tym i, k tó rzy  w ysunę li jego kandydaturę. 
Padają słowa z tryb u n y  o tym . ja k  to będzie za k ilk a  lat... 
Wszyscy słuchają w  skupieniu. W ierzą w te słowa proste i  mocne, 
bo potw ierdza je nasze „dz iś" — M DM , M uranów , Żerań, budu­
jąca się i  coraz p iękn ie jsza Warszawa, rozw ija ją cy  się i  coraz 
bogatszy k ra j.„

O n i w  tym  roku  g łosowali po raz pierwszy. A by  po­
przeć Program  W yborczy F ron tu  Narodowego, dla uczczenia w y ­
borów , u tic o rz y li brygadę szturm ową celem lik w id a c ji wąskich  
gardeł w  p ro du kc ji, pomocy m łodszym  kolegom w  nauce, w y k o ­
nania p lanu warsztatowego 15 dn i przed term inem .

Uczniow ie Państwowego Techn ikum  Mechaniczno-Pedagogtcz- 
nego w  W arszawie b y li przyk ładem  dla innych szkól w  kam panii 
wyborczej. ?

Oto parę m igawek ze S to licy z ostatn ich dn i przed w yboram i.

| Stanisław Ryszardy Dobrowolski

| RZECZPOSPOLITA
Była szlachecka, była ziemiańska, 
dworska, buńczuczna l sobiepańska, 
Jaśniewielmożna i pałacowa, 
karmazynowa i kontuszowa.
—  Ich dziad mojemu w płońskim powiecie 

pisał ustawy kijem  po grzbiecie.

Była glełdziarska, była szpiclowska, 
z pańska lokajska, sławoj-składkowska, 
defensywiacka i fabrykancka, 
„państwowo-twórczo“ -oberbirbancka.
—  Mojego ojca tamci ojcowie 

tłu k li na W oli palką po głowie.

Ze k rw i I potu, z nauki Marksa 
rośnie radosna dla wsi i miasta, 
nasza żniwiarska, nasza murarska 
Rzecz Pospolita — rzecz robociarska.
—  Dziś w dniu wyborów rymem Cie wielbię 

ziemio strzeżona białym gołębiem.

N i e c h  ż y j e  F r o n t  N a r o d o w y !



Jesteśmy kontynuatorami wszystkiego 
co szlachetne i postępowe w  dziejach narodu

Z dni przedwyborczych w roku 1935

Zmory, które zniknęły i nigdy nie wrócę

O S IE M  łat władzy ludowej w naszym kraju, doniosłe przemiany rewolucyjne w ży* 
ciu politycznym, ekonomicznym 1 społecznym urzeczywistniły najszlachetniejsze

marzenia 1 dążenia wielu pokoleń bojowników o wyzwolenie narodowe t *po- 
łeczne.

Polska stała się krajem silnym ł  niepodległym, krajem, w  którym realizowana 
jest prawdziwa sprawiedliwość społeczna, stała się ojczyzną tych, którzy od wieków  

nyll krzywdzeni I wyzyskiwani.

Nasz Program Wyborezy Frontu Narodowego Jest nie tylko podsumowaniem tych wielkich  
osiągnięć —  jednocześnie otwiera przed nami nosze, wspaniałe perspektywy^ które ogromem 
swych zamierzeń, niespotykanym rozmachem prześcigają najśmielsze mcp-zenia najlepszych 
synów naszego narodu, bojowników o wyzwolenie Ojczyzny, bohaterskich rewolucjonistów  
a szeregów klasy robotniczej.

O  Ojczyzn« silnq i nl»po<łl«głq
A n d r z e j  f r y c z  -  M o d r z e w s k i , zwany ojcem  polskie}

m yś li dem okratycznej, w  w ieku X V I-y m , w  latach wszechwła­
dzy m agnaterii i szlachty w idz ia ł przyszłość P olsk i w  jedności 
Jej obyw ate li, w  zniesieniu różnic stanowych, w  praworządności 
je dn ak ie j dla panów i  chłopów,

A le  na jp e łn ie j m yś li w ie lu  pokoleń 
w y ra z ił p łom ienny pa trio ta  TA D E U S Z 
K O Ś C IU S ZK O , pisząc: „w y tęp ie n ie  
w sze lk ie j przem ocy tak  obcej ja k  i  do­
m ow ej, zgruntow anie w o lności i  n ie­
podległości Rzeczypospolitej —  to stw o­
rzenie dom u trw a łego  i  uszczęśliw ienie  
wszystkich

Pokolenie nasze n ie  ty lk o  zrea lizowa­
ło m arzenia Tadeusza Kościuszki —  po­
szliśm y da le j. Po raz p ierw szy w  h i­
s to rii, z jednoczyliśm y nas* naród na 
prasta rych ziem iach po lskich w  jego 
odwiecznych granicach narodowych. 
O parliśm y naszą moc i  potęgę o p rzy ­
jaźń i  współpracę z naszym i sąsiadami.

D la  Tadeusza Kościuszki carska Rosja 
1 k ró lew sk ie  P rusy b y ły  na jw iększym i 

w rogam i polskości. Po w ie lu  la tach na gruzach cara tu  w yros ła  
na jw iększa potęga św iatowego postępu —  Zw iązek Socja listycz­
nych R epublik  Rad, g łów ny gw a ra n t naszej niepodległości, n a - 
Jzej mocy i potęgi, naszej zw ycięsk ie j drog i do socjalizm u, a na 
gruzach prusk ie j zaborczości powstała pokój m iłu ją ca  N iem iecka 
R epub lika  Dem okratyczna — nasz p rzy jac ie l 1 sojusznik.

Ź ródłem  naszej rosnącej m ocy jes t us tró j ludow o -  dem okra­
tyczny zm ierzający do socjalizm u. U s tró j ten lik w id u ją c  pa­
sożytnicze klasy kap ita lis tów  i obszarników , w y z w o lił potężne 
s iły  twórcze tkw iące w  naszym ludzie.

W  bratn ie j rodzinie narodów
P isa ł przed la ty  M IC K IE W IC Z , i *

„k to  m ów i o interesach jednego narodu  
je s t n ieprzy jac ie lem  loolnośc i “ .

M y głębokie um iłow an ie  ziem i ojczy­
ste j i swego narodu łączym y z m iłością 
i  szacunkiem dla wszystkich narodów, 
łączym y z solidarnością ludzi pracy 
w szystk ich  narodów  w  wspólnej walce 
p rzec iw  wyzyskiwaczom  i gnębicie lom , 
w  w spólnej walce przeciw prącemu do 
w o jn y  im peria lizm ow i.

F E L IK S  D Z IE R Ż Y Ń S K I powiedział
w  r. 1917, że „ . .. t r iu m f socja lizm u  
stw orzy w yzw oloną Polskę ja ko  w o lną  
wśród w o lnych , rów ną wśród rów nych  
w  b ra tn ie j rodzin ie w sp iera jących  się 
nawzajem  ludów “  —  m y konsekw entn ie 
rea lizu jem y te wskazania. G łosim y w  
naszym P rogram ie W yborczym , iż  jesz- 
cze m ocnie j zacieśniać będziem y b ra te r­

s k ie  w ięzy, łączące nas z w szystk im i 
narodam i. Nasz Front. N arodow y jest 
„jednością działania wszystkich Pola­
ków, którzy chcą, aby Polska — „wolna 
wśród wolnych, równa wśród równych 
i wspierających się wzajemnie naro­
dów“ — otoczona była gorącą przyjaź­
nią i szacunkiem całej postępowej ludz- 
kości wnosząc swój wkład do w alki 
o pokój, postęp i  sprawiedliwość spo­
łeczną“.

O wyzwoleni# człowieka
-N ie  f ito te  »tę nazywać ten naród  

swobodnym , gdzie cz łow iek jest n ie ­
szczęśliwy, nie może być ten k ra j w o l­
nym . gdzie cz łow iek jes t n iew o ln ik ie m "
—  uczy ł H U G O  K O Ł Ł Ą T A J  w  la tach 
polskiego Oświecenia.

Pokolenie obecne n ie  ty lk o  w y w a l­
czyło wolność, w a lczy o zniesie­
nie  w yzysku człow ieka przez cz łow ie­
ka, a szczęście czyni powszechnym do­
brem . M yśm y z dawnych n iew o ln ików , 
z pogardzanego przez la ta  lu d u  w ie j­
skiego i  m ie jsk iego u czyn ili jedynych  
i  pe łnopraw nych gospodarzy k ra ju .

Nędza, bezrobocie, kryzys, wszystkie 
p lag i u s tro ju  kap ita lis tycznego należą 
do ponure j przeszłości, która ju ż  n i­
gdy n ie  w róci, k tó ra  zn ik ła  raz na zaw­
sze z naszego życia. Podkreśla to w  spo- 
■ób dobitny nasz P rogram  Wyborczy Frontu Narodowego,

L U D W IK  W A R Y Ń S K I pisał niegdyś:
^..p rzekonan i jesteśmy, te  uw oln ien ie  
klasy robotn icze j od ciążącego nad nią  
uc isku pow inno być dziełem  samych 
robo tn ików ". Nasza klasa robotnicza nie 
ty lk o  w yzw o liła  siebie, lecz rów nież m i­
lionow e rzesze chłopstwa pracującego, 
da jąc m u ziem ię i  wolność, w y z w o liła  
cały naród.

„„.uwalniając naród polski z obciążeń 
szlachecko -  burłuazyjnych. klasa ro­
botnicza Jako spadkobierczyni patrio­
tycznej i postępowej historii Polski wy­
zwoliła potężne siły twórcze narodu" —  
czytamy w  P rogram ie W yborczym  Fron­
tu  Narodowego,

ED W A R D  D E M B O W S K I przed prze­
szło stu la ty  tw o rz y ł w iz ję  społeczeń­
stwa przyszłości, w  k tó rym  „każdy  
umieszczony będzte podług sw e j zdol­
ności, a nagradzany w  m ia rę  sw e j 
pracy".

M y kroczym y naprzód w  tru d n e j w a l­
ce z w rogiem  klasow ym , rea lizu jąc  k ro k  
za k ro k ie m  podstawową zasadę socja­
lizm u : „o d  każdego w edług jego zdol­
ności, każdemu w edług jego p racy” .

„Front Narodowy jest jednością dzia­
łania tych wszystkich, którzy chcą, aby 
znikł wszelki wyzysk pracy, aby każdy 
służył narodowi według zdolności 
i otrzymywał zapłatę wediug pracy“ 
głosi Program  W yborczy F ron tu  Naro­
dowego. A po zw ycięskim  zbudowaniu
socja lizm u pójdziem y jeszcze da le j —  uczyn im y wszystko, sby 
zrea lizować w  naszym k ra ju  zasadę „od  każdego w edług jego 
zdolność i,  każdemu w edług jego potrzeb

#7 ODZTENNĄ. w ytrw ałą pracą przekuwamy słowa naszego Programu w  rzeczywistość. Zrealizowaliśmy dażrnla l jrra- 
gnicnla najlepszych Polaków, idziemy dalej naprzód, tworząc nie obrazy J w izje, lecz socjalistyczną rzeczywistość.

H E N R Y K  K A TO W S K I

O  P o la k «  p o t « łn e g o  p r z e m y s łu

„K ra jo w e g o  gó rn ic tw a  zam iarem  być
pow inno, aby te ziem iopłody, ją k ie  się 
w e wnętrznościach ziem i zna jd u ją— 
m og ły  być w  k ra ju  w ydobyte , w  k ra ju  
na wszelk ie potrzebne narzędzia  
i  sprzęty, do uży tku  gospodarskiego i  do 
obrony służące przerabiane “  —  pisa ł 
S T A N IS Ł A W  S TASZIC , k tó ry  w  
swych dalekosiężnych planach w id z ia ł 
Polskę rozw in ię tego przem ysłu, nowe 
fa b ry k i i  kopaln ie , rozum iejąc, że po­
tężny przem ysł i  postęp techniczny m o­
że z n ie j uczyn ić k ra j bogaty, s ilny  
1 niezależny.

G dy czytam y P rogram  W yborczy 
F ro n tu  Narodowego, w id z im y  ja k  w  
ciągu k ró tk ie go  okresu naszej w ładzy  
w yros ły  se tk i i  tysiące ob iektów  prze­
m ys łu  i gó rn ic tw a, w idz im y  naszą drogę od powszechnej nędzy 
ch łopskie j do k ra ju  przem ysłow o-ro ln iczego. P rogram  zapo­
w iada  budowę now ych g igantów  socja lizm u, .zapowiada u ja rz ­
m ienie energ ii wodnej naszych rzek, oddanie ich w  służbę na­
rodu.

„Wykonanie wielkich planów narodowych bieżącego 10-lecia 
uczyni Polskę krajem potężnego, nowoczesnego przemysłu, kra­
jem  rozwijającego się, postępowego rolnictwa, krajem  wysokiej 
kultury, jednym z przodujących krajów  Europy“ —  głosi P ro ­
gram  W yborczy F rontu Narodowego.

„ ...w  promieniach powszechnej o i  w ia ty "
W A LE R Y  W R Ó B LE W S K I, bohater 

pow stan ia styczniowego i K om uny Pa­
ry s k ie j, m a rzy ł o Polsce: „gdzie  c iem ­
no ta  zn ikn ie  w  prom ien iach powszech­
n e j ośw ia ty".

M yśm y nie  ty lk o  u rze czyw is tn ili m a­
rzen ia W róblewskiego, z likw id o w a li bez­
pow ro tn ie  analfabetyzm  i w p row adzili 
powszechną oświatę. Nasz Program  za­
pow iada: „Zapewnimy każdemu dziec­
ku w mieście i na wsi wykształcenie 
co najm niej w zakresie pełnej szkoły 
7-kIasowej.

Zapewnimy średni« wykształcenie 
wszystkim dzieciom w  wielkich mia­
stach i ośrodkach przemysłowych jak  
również coraz liczniejszym rzeszom 
dzieci wiejskich",

Adam  M ick iew icz  m arzył „na pa rysk im  b ru k u “ , , by Jego 
u tw o ry  t r a f i ły  pod w ie jsk ie  strzechy. Dziś w  Polsce Prądowej, 
jak podkreśla nasz Program , k u ltu ra , w iedza i  ośwńata Stały 
się udzia łem  ca łe j k lasy robotniczej i pracującego ch łop s tw a : 
„Trafiły  „pod strzechy“ — do robotniczych dzielnie.* 1 najdal­
szych wiosek —  nieśmiertelne dzieła Mickiewicza, Słowackie­
go, Prusa, Konopnickiej, dzieła nauczycieli milionów, ludzi pra­
cy —  Marksa, Engelsa, Lenina, S talina ..“

O fic ja ln y  organ rządzącej 
Polską przedwrześniową sana­
cy jn e j k l ik i „Gazeta Polska“  
tuż  przed w yboram i w  r. 1935 
w* n r 232 pisze:

„Teore tyczn ie dem okra tycz­
n y  u s tró j państw ow y daje je ­
dnakowe up raw n ien ia  wszy­
s tk im  obywatelom . W rzeczy­
w istośc i a to li n ie  wszyscy z 
n ich  korzysta ją  jednako. 
Zęby skorzystać z up raw n ień  
do udz ia łu  to życiu państw o­
w ym  trzeba m ieć czas toolny  
od zajęć zawodowych, trzeba 
■mieć środki, trzeba się in te re ­
sować a k tyw n ie  sprawam i 
państw a  i  mieć dostateczną 
energię do w a lk i. Obserwacja  
życia  państwowego uczy, że 
tym  w a runkom  zadość czyni 
bardzo n iew ie lka  liczba oby­
w a te li, k tó rzy  stale i  czynnie  
śledzą bieg spraw państw o­
w y c h . 'In n i ty lk o  w  w y ją tk o ­
w ych  w ypadkach w yko n u ją  
swąfie up raw n ien ia  i  w gląda- 
i< ł/w  spraw y państwa“ .

/P ra k tyczn ie  w ięc w  w a ru n ­
kach  „dem okratycznego“  u - 
's tre ju , w  m yśl oświadczenia 
„G azety P o lsk ie j“  — nie m ia ł 
się znaleźć w  Sejm ie ani je ­
den cz łow iek pracy. A  ja k  w y - 
g lą d a li/c i kandydaci „w o ln i od 
pracy: zaw odowej“  i  „posiada­
jący  ś ro d k i“  (finansowe, oczy­
w iś c i) .  C ytu jem y dosłownie 
za i ,Gazetą Polską“ .

„p ła  p ierw szym  m ie jscu w  
okf-ęgu n r  5 (W arszawie —

zyp. aut.) kandydu je  p łk . 
W ale ry  S ławek. Postać p łk . 
S ław ka jest zbyt znana wszy­
s tk im , byśmy na tym  m ie j­
scu podaw ali jego życiorys  i 
zasłużoną dla. O jczyzny d ługo­
le tn ią  pracę“ .

Bardzo w ie lu  rzeczy o p ik . 
S ław ku nie pow iedzia ła „G a­
zeta Polska“ . A n i tego, że po­
chodził z rodz iny z iem iańskie j, 
że b y ł austriack im  szpiclem, 
an i tego wreszcie, że ja ko  
w spó łp racow n ik  dyk ta to ra  P ił­
sudskiego konsekw entn ie p ra - 

; cow ał nad coraz pełn iejszą fa - 
azyzacją Polski.

Dalsi kandydaci na posłów 
do Sejm u — to czołow i dzia­
łacze sanacji — pp łk. M arian  
Z yndram -K ośe ia ikow skl, ppłk. 
Adam  Koc — jeden z tw órców  
faszystow skie j kons ty tuc ji, o-

sław iony stupajka — S law o j- 
S kiadkow ski ttd. W ym ien ien i 
kandydaci — to jeszcze nie­
pełna lis ta  sanacyjnych „przed­
s taw ic ie li ludu “ .

A  otp m n ie j znany kandy­
da t na posła z Płocka (cytu ję 
dosłownie za „Gazetą Polską" 
n r 235 z 1935 r):

„P an Jan C ichowski, ro ln ik  
prow adzi w łasną gospodarkę 
w  m ają tku  Zaborów. Jest p re ­
zesem Z w iązku  Ziem ian. Jest 
prezesem Zw iązku Porad Są­
siedzkich. B y ł jednym  z in i­
c ja to rów  i  prezesem Spółdziel­
czego S yndykatu  Rolniczego".

O to następni „ ro ln ic y “  — 
Leon Sapieha, Kazim ierz ks, 
S w ia tope lk -M irsk i, hr. H u tten- 
Czapski i Choiński-Dzieduszy- 
ck i. Przy nazwisku A ndrze ja  
Potockiego b rak jest zawodu, 
ale m a ją tk i o powierzchni ty ­
sięcy ha wskazują, iż i on b y l 
w ysun ię ty jako... przedstaw i­
cie l ro ln ików .

Okręg Bochnia: „A n to n i 
Gótz - O kocim ski (baron — 
przyp. aut.) stoi na p ierw szym  
m ie jscu w  tym  okręgu. Jest 
w łaścicie lem  dóbr i  przem y­
słowcem “ .

Cóż za im ponująca ga le ria  
„p a tr io tó w “ !

Zapoznaliśm y się w praw dzie  
nieco pobieżnie z n ie k tó ry m i 
kandydatam i na posłów do sa­
nacyjnego sejmu, możemy już  
jednak zastanowić się, czy od­
pow iada li on i kw a lif ik a c jo m , 
k tó rych  wym agała „Gazeta 
Polska“ ?

Czas „w o ln y  od zajęć zawo­
dow ych“  z pewnością m ie li, 
ś rodk i finansowe także —  
pracow ały na n ich niezliczone 
rzesze rob o tn ików  i  w yg łod­
n ia łych  . fo rna li. Czy intereso­
w a li się ak tyw n ie  sprawam i 
państwa? Tak, o ile  w iąza ły  
się z ich ciasnym i in teresam i 
k lasow ym i. Czy m ie li dosta­
teczną energię do w a lk i?  N ie­
w ą tp liw ie , m usie li wa lczyć o  
coraz wyższe dyw idendy d la  
siebie, o wyższe ceny d la  
swych k a rte li, o ograniczenia 
p ra w  rob o tn ików  i chłopów.

Z  odległości la t m ów im y o 
tych  „przedstaw icie lach lu d u " 
ja k  o złe j zmorze, k tó ra  zni­
knę ła  i  n igdy nie w róci.

B. K E Z Y W O B LO C K A

Na pewno potrafią

Tak żyją tuioi róuiieśnicy f

W» Francji
W e F ranc ji przed tygodniem  

aresztowano czterech p rzy­
wódców Zw iązku M łodzieży 
R epub likańsk ie j: Guy Duco- 
lonne ‘a, Pau l Laurenta . Louis 
B a illo ta  i Jean M euriera. Za 
co ich aresztowano? Za to, że 
n ie  chcą, aby m łodzież fra n ­
cuska prze lewała swą k re w  w  
b rudne j w o jn ie  przeciwko na­
rodow i y ie tnam skiem u, z któ­
re j zyski ciągną francuscy ko­
lon iza torzy. Za to, że nie 
chcą, aby m łodzież francuska 
zta la  się mięsem a rm a tn im  dla 
am erykańskich  bankierów  i 
■walczyła u boku SS-m ańskich 
zb irów  pod wodzą generała- 
dżum y R idgw ay‘a. Za to, że 
walczą przeciwko nowej oku ­
pac ji am erykańskie j, za to, że 
żądają praw a do pracy i 
nauki.

W  tym  tygodn iu  na w iecu 
urządzonym przez m łodych 
rob o tn ików  Lsronu, sekretarz 
G eneralnej K on federacji Pra­
cy, Frachon, m ó w ił o trag icz-

ne j sy tuacji m łodzieży fra n ­
cusk ie j:

W  ogrom nej Ilości w ypad­
ków  zła sytuacja m ateria lna  
rodziców, w zględnie n iew y­
starczająca liczba ośrodków 
szkolenia zawodowego un ie­
m oż liw ia ją  m łodzieży specja­
lizację  zawodową. We F ranc ji 
wzrasta bow iem  — pow iedział 
Frachon —  nie budżet ośw ia­
ty , lecz w o jny.

Przed m iesiącem rządowa 
„kom is ja  planu w yekw ipow a­
nia  szkolnego“  ogłosiła swój 
raport. Gazeta burżuazyjna 
„F rance  T ire u r"  stw ierdza, że 
rap o rt ten stanow i p raw dz i­
w e „SOS“  szko ln ic tw a francu­
skiego.

Na Korsyce 80 proc. szkół 
nie posiada dziedzińca re­
kreacyjnego. W  departam en­
tach Iserè i Aveyron nauka 
odbyw a Się w  lepiankach, n ie  
posiadających nawet p ry m i­
tyw nych  urządzeń h ig ien icz­
nych. N iektóre  pomieszczenia 
szkół średnich zna jdu ją  się w  
gmachach, k tó re  daw n ie j słu-

A K T Y W I S T A
Zapatrzony w  zagonów mapę.
Idziesz polem. Wicher radosny 
w pękach łozin rozdyma chrapy, 
kurząc w owy młodsze od wiosny.

To tu—

w  roku czterdziestym ósmym, 
śmierć dopadła —  gdy wróg zawołał; 
na tym potu chłodnym I pustym 
aktywistę szkolnego kola.

Bije serce i w skroniach pall,
(jeszcze sprawa nie jest skończona) 
jeszcze może zza kęp powalić— 
jeszcze można od kuli skonać.

Leei by szczęście po chatach kwitło, 
aby oczy i serce szczere— 
idzie drogą znaczoną bitwą  
aktywista ZM P  w teren.

SOBCZYK JAN  
(Studzienna)

ży ły  za domy d la  ob łąkanych 
lub  w ięzienia. G rozi nam — 
pisze „F rance T ire u r"  — nie­
słychana ka tastro fa  narodo­
wa na tym  odcinku.

W Niemczech 
zachodnich

A  ja k  żyje m łodzież w  N lem  
czech zachodnich, te j pokazo­
w e j k o lo n ii otoczonej „ t ro s k li­
w ą  opieką“  A m erykanów  T

Wychodzące w  Hannowerze 
pismo mieszczańskie „D ie  De­
m okra tische Gemeinde“ ' tak  
oto przedstaw ia sytuację m ło­
dzieży zachodnio - n iem ieckie j.

Z drow ie  naszej m łodzieży 
jest zrujnowane... Pogłębia ją­
ce się trudności bytow e i  nę­
dza m ieszkaniowa powodują, 
że stale zwiększa się liczba 
chorych na gruźlicę.

D rastyczny problem  dla  N ie­
m iec zachodnich stanowi 
szkolnictwo... B rak  nauczycieli 
spowodował, że częstokroć od­
w o ływ ano zajęcia, a w  w ie lu  
m iastach nie odbyw ały  się one 
w  ogóle przez całe miesiące. 
O kazuje się, że szkoln ic tw o 
odczuwa nie ty lk o  d o tk liw y  
b rak izb i nauczycieli, ale 
rów n ież niedostateczne zaopa­
trzen ia  w  podręcznik i 1 inne 
pomoce szkolne. T ak np. w  
szkołach podstawowych w Ba­
w a r ii 1,093 szkół podstawo­
w ych nie posiadało żadnych 
pomocy szkolnych, a 2.033 
szkół posiadało je ty lk o  w  25 
procentach.

K a tastro fa lne  w a ru n k i ży­
ciowe m łodzieży w  T rizo n ii 
powiększa jeszcze bezdomność. 
Bezdomność to nie ty lk o  pro­
blem  250.000 sierot i 1.250.000 
pó łs ie ro t W łaściw ie to  cała 
m łodzież zachodnio-niem iecka 
„w ych ow u je  się“  poza domem, 
pozbawiona systematycznej 
op iek i wychow aw cze j ze stro­
ny rodziców, szkoły, ja k  ró w ­
nież zakładu pracy. O koło 18 
m ilion ów  ludzi, w  tym  9 m i­
lionów  dzieci i m łodocianych 
zna jdu je  się w  n ie ludzkich  
w arunkach m ieszkaniowych. 
Spośród 400.000 osób. k tó re  
przebyw ają obecnie w  bara­
kach, ponad 50 procent przy­
pada na młodzież,

W spraw ie k lęsk i bezrobo­
cia fak ty  są wręcz alarm ujące. 
Obecnie ję s t ... w __Niemczech

zachodnich około 600.000 bez­
robotnych w  w ieku  poniżej 
25 lat. T y lk o  w  B a w a rii jest 
125.000 bezrobotnych. W  lipcu 
do te j liczby doszło 155.000 
m łodzieży, k tó ra  świeżo ukoń­
czyła szkołę. W  Szlezw igu- 
H o lsztyn ie  przypada na 100 
w o lnych  m ie jsc p ra k tyka n - 
ckieh 1.789 kandydatów ,

W Anglii
A  ja k  żyje m łodzież w  „M - 

b is iack ie j dem okrac ji“ ?
N iektó re  w a ru n k i w  ja k ich  

ży je  m łodzież angielska — p i­
zze labourzystow ski „D a ily  
H e ra ld " —  w zburzy łyby  do 
żywego Dickensa nawet sto 
la t  tem u“ ,

W  szkołach Is tn ie je  nada! 
kara  chłosty. W  klasach jest 
nieraz po 70 i 80 .uczniów, ale 
m im o to, ja k  s tw ie rd z ił w  
s ie rpn iu  br. sekretarz gene­
ra ln y  b ry ty jsk iego  zw iązku 
nauczycieli Goulde, ponad 
1.100 m łodych nauczycie li po­
zostaje bez pracy.

B u d y n k i szkolne zna jdu ją  
się w  ta k im  stanie •— m ów i 
deputowany do Izby G m in W. 
G. Cove, że „ je ś li inspektorzy 
fab ryczn i m usie liby  Je ocenić, 
uzna liby  Jo Jako nie nadające 
się na pomieszczenia d la  lu ­
dz i". N aw et M in is te rs tw o  
O św ia ty m usia ło  przyznać, że 
większość budynków  szkół 
państw ow ych nie nadawała 
się do użytku  już  20 la t temu.

T rzy  razy od zakończenia 
w o jn y  obniżano w  A n g lii w y ­
d a tk i na oświatę, a na przy­
szły rok szkolny zapowiada 
się zm niejszenie o jeden rok 
czasu obow iązkowej nauki. 
Jest to. ja k  pow iedzia ł m in i­
ster ośw iaty, zgodne ze sta­
nem faktycznym , gdyż w ię ­
kszość m łodzieży 1 tak  zm u­
szona jest wcześniej zaczynać 
pracę zarobkową, ponieważ 
rodzice n ie  mogą ich w yżyw ić.

A  skoro m łodzież Już zaczy­
na pracować, poddana ona zo­
sta je  bezwzględnemu w yzy­
skow i. Ang ie lska m łodzież 
zmuszana jest do w ie lo le tn ie ­
go te rm inow an ia  i  podczas 
te rm in u  o trzym u je  ty lk o  gro­
szowe zarobki. M ożliwości 
szko ln ic tw a zawodowego dla 
m łodzieży robotniczej są n i­
k łe , gdyż op ła ty  w  szkołach 
są wysokie, W  _ dw u le tn ich

szkołach zawodowych jest 
obecnie ok. 1.500 m ie jsc w o l­
nych, ponieważ kandydaci nie 
mogą opłacić kosztów nauki.

A  o szkołach wyższych i 
un iw ersyte tach, syn robo tn ika  
n ie  może nawet w  A n g lii za­
m arzyć. W ysokie op ła ty  są 
n ieprzekraczalną barie rą bro­
niącą m łodzieży robotniczej 
dostępu do n a u k i

W Stanach 
Zjednoczonych

J eszcze gorzej przedstaw ia 
się sytuacja m łodzieży w  
„am erykańsk im  ra ju “ . O statn i 
n uroeż m iesięcznika am ery­
kańskiego „M a rch  o f Labor”  
pisze:

W edług ostrożnych oszaco­
wań ok. 4 m ilio n y  dzieci po­
zbaw ionych jest możności 
uczęszczania do szkół podsta­
w owych. W y b itn i w ychow aw ­
cy wskazują, że program  zbro­
je n io w y  pozbaw ił ju ż  szkoły 
niezbędnych funduszów i m a­
te r ia łó w  1 że sytuacja na tym  
odcinku stale słę pogarsza.

10 m ilionów  m łodzieży ame­
ryk a ń s k ie j uczy się w  szko­
łach. k tó rych  stan, ja k  okre­
ś li ł d r  Dawson, jest ta k i, i*  
„żaden szanujący się gospo­
darz, nie um ieściłby w  nich 
swoich św iń“ .

W  USA, podobnie ja k  w  
A n g lii i iv  innych k ra jach  ka­
p ita lis tycznych, coraz w ięce j 
m łodzieży musi opuszczać 
szkoły przed ich ukończeniem, 
aby szukać pracy. W jednym  
z ostatn ich num erów tygodn i­
ka  „T he  W eek" znany peda­
gog Conolly b ij«  na a larm , że 
ta ucieczka ze szkół p rzyb ie ­
ra  zastraszające rozm iary.

Również m łodzież p racu ją­
ca jest bezlitośnie w yzysk iw a­
na. W  styczniu br. osiem sta­
nów uchw a liło  nowe ustawy, 
zm niejszające ochronę pracy 
nad m łodocianym i, obniżając 
do lna granicę w ieku  do la t 
12. M łodzież m urzyńska, oczy­
w iście, z żadnego prawa 
ochrony pracy nie korzysta, 
Od młodości w iedzie ona ty ­
cie niewolnicze.

Przeszło połowa studentów , j  
zaczynających stud ia  na uczył*.y

niaeh technicznych w  USA, 
opuszcza uczelnię bez uzyska­
n ia  dyp lom ów  —  większość 
ju ż  w  pierw szym  roku s tu ­
d iów , g łów n ie  z* b raku  fundu­
szów. S typendia państwowe 
nie istn ie ją .

A u nas?
Pom yśl o tych  faktach. Ża­

den T w ó j ró w ie śn ik  w  w ieku  
18 czy 20 la t je ś li ży je  we 
F ranc ji, w  Niemczech zachod­
nich, w  A n g lii, w  USA lub  
innych  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych, nie ma praw a głosowa­
nia  w  w yborach.

Pomyśl, m łody wyborco, Jak 
w ie le  treści k ry je  się za sło­
w am i Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego:

„Skończyliśmy raz na 
eawszie z klęską analfabety­
zmu. W  Polsce każde dziec­
ko w  wieku szkolnym uczy 
się. M am y dziś dwa razy 
więcej wyższych uczelni 1 
trzy razy więcej studentów 
na tych uczelniach niż przed 
wojną. Nic ma dziś w Pol­
sce wsi. z której by ktoś nie 
uczył się na wyższej uczel­
ni lub nie zdobył wyższej 
kw alifikac ji w  przemyśle 
czy w  rolnictwie, w szkol­
nictwie czy w  wojsku“,

„Przed młodzieżą polską, 
która w latach przedwojen­
nych była pokoleniem po­
zbawionym przyszłości, do­
stępu do pracy, do nauki, do 
zawodu — szeroko otwarły 
się wrota szkól 1 fabryk. 
Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ! dala 
młodzieży pełnię praw oby­
watelskich, powołując ją  do 
czynnego współudziału w  
rządzeniu państwem. Naród 
ufa swej młodzieży I  widzi 
w  niej przyszłość Polski“.

O to co ju ż  m y, m łodzież pol­
ska, zyskaliśm y,

M łodzież polska rea lizować 
będzie w y trw a łą  pracą P ro­
gram  F ron tu  Narodowego, bu ­
du jąc sw o ją  coraz'lepszą p rzy­
szłość, ś .. . .  „ \  . ,
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D la „G łosu  A m e ry k i"  
każda bzdura jest dobra, 
byle ją  by ło  można zużyć 
przeciw ko Polsce Ludow ej. 
Często kończy się to tak, że 
„G łos A m e ry k i”  sam sobie 
zaprzecza.

T ak się zdarzyło n ieraz  
i  w  czasie naszej kam pan ii 
w yborczej. Mocno zabolał 
ich  nasz F ro n t Narodowy, 
mocno ich zabolała o rd y ­
nacja wyborcza, na pod­
staw ie k tó re j w ysunę liśm y  
ja ko  kandydatów  na po­
słów  do Sejm u czołowych  
działaczy p a r t i i i  państwa  
ludowego, robo tn ików , ch łó  
pów, naukowców ; mocno 
ich zabolało, że ci kandy­
daci (nie tak, ja k  przed­
w o jenn i) cieszą się zaufa­
niem  i  szacunkiem całego 
narodu. W  ogóle — solą w  
oku są im  nasze w ybory. 
Bo naród jednoczy się co­
raz bardzie j i  coraz tru d ­
n ie j w  n im  znaleźć parszy­
w ą owcę, co by chciała  
słuchać ba jd „G łosu A m e­
ry k i" .  K łam stw a te zresztą 
i  tak  k ró tko  ży ją  — rozb i­
ja ją  się zaraz w  zetkn ięciu  
z prawdą.

W ięc n a jp ie rw  wszystkie  
kap ita lis tyczne szczekacz- 
k i i rodzim e p lo tko roby  
podniosły k rzyk , że to w  
ogóle nie w ybory , bo i 
tak  c i kandydaci — to 
przecież an i robotn icy, an i 
chłop i, ty lk o  „ reż im ow cy “ . 
A ja k  się czarno na b ia łym  
pokazało, że w łaśnie ro b o t­
n icy i  ch łop i — to zaraz 
W in ny  ton: że w łaśnie  
owszem to robotn icy i ch ło­
pi, ale nie m a ją  wyższego 
w ykszta łcen ia  i  rządzić nie  
po tra fią , n ie  tak, ja k  
c i p rzedw ojenn i posłowie, 
któ rzy  przecież b y li bardzo 
uczeni.

T ak to zm ienia fro n t za ł­
gana propaganda, k iedy  
ty lk o  w idz i, że ju ż  z je d ­
nego k łam stw a n ic i i  trze ­
ba na gw a łt sięgać po d ru ­
gie.

A le  i  to na n ic  dobrego 
te j propagandzie nie w y ­
chodzi.

Jakie  bow iem  to nasze 
państwo jest? Ludowe. 
No, to  k to  w  n im  m o­
że rządzić n a jle p ie j w  
in teresie ludu? Sam, lu d  
— to znaczy ro b o tn i­
cy, ch łop i, in te ligenc ja  
pracująca. A  kogo n a ­
ród po lsk i w ysuną ł jako  
swych kandydatów  na po­
słów do Sejmu? N a jle p ­
szych robo tn ików , chłopów  
i in te ligen tów , p rzodu ją ­
cych w  pracy d la  O jczy­
zny, tak ich , k tó rzy  n ieraz  
w yka za li ju ż , że po tra fią  
m ądrze gospodarzyć na 
swoim  odcinku pracy, na 
ro li, p rzy  warsztacie, że 
g łow y m a ją  — ja k  to się 
m ów i — otw arte . B ernard  
B ugdo ł z gó rn ika  zastał 
dyre k to rem  na jb a rdz ie j 
zm echanizowanej kopa ln i 
węgla w  Polsce, a je j  m e­
chanizacja ta k  jest zw ią ­
zana z jego osobistą pracą, 
że kom ba jny  nazyw a ją  w  
kopa ln i „b y k a m i Bugdoła". 
Stan is ław  M azur, ta k  opa­
now a ł agrobiologię, że 
osiągnął 568,33 q buraków  
z ha. H e n ryk  K ow o l jes t 
m istrzem  szybkościowych  
oytopów. 1 tak  można by  

m nożyć t m nożyć p rzy  
kłady. „

Przed w o jn ą  m ie liśm y  
różnych posłów i  m in i­
s trów  z wyższym  w ykszta ł- 
ceniem  — ale chyba ty lko  
po to im  wyższe w yksz ta ł­
cenie było  potrzebne, żeby 
lep ie j okradać robotnika  i 
chłopa. Bo np. ta k i pan 
H ip o lit  G liw ic , m in is te r 
przem ysłu  i  handlu m ia ł 
wyższe wykształcenie, by ł 
naw et profesorem , ale 
m ia ł też dobre dochody z 
kap ita lis tyczne j „W spólno­
ty  In teresów  G órniczo- 
H utn iczych ", k tó ra  w y c i­
skała pieniądze z potu ro ­
botn ika , by ła  odpow ie­
dzialna za bezrobocie i nę­
dzę. Jak pan G liw ic  rządził 
w  po lsk ich  kopalniach, to 
zatapiano szyby. A  ja k  
rządzą tacy ja k  Bugdoł — 
to w  kopa ln i pracować 
lże j i  żaden gó rn ik  n ie  boi 
się o swoją przyszłość. D la ­
czego się tak dzieje? Bo 
pan G liw ic  rządził kopa l­
n ia m i w  in teresie w ie lk ie ­
go kap ita łu  i rządził do­
brze —  ale dla k a p ita li­
stów. A  B ernard Bugdoł 
rządzi kopaln ią „Zabrze- 
Zachód" w  interesie rob o t­
n ikó w  i rządzi dobrze — 
dla robo tn ików , a je ś li zo­
stanie posłem  — też p o tra fi 
rządzić kra jem  dobrze dla 
robo tn ików , dla ludzi p ra ­
cy. Bo ci posłow ie przed­
w o jenn i, choćby i dziesięć 
un iw e rsyte tów  skończyli 
i  tak  b y li p ija w k a m i na 
żyw ym  ciele narodu, a na­
si kandydaci na posłów są 
z pom iędzy nas, z ludu  i 
w  in teresie ludu  będą rzą­
dzić.

Rządzim y się ju ż  bez pa­
nów 8 la t w Polsce Ludo­
w e j i przez ten czas z lik ­
w idow a liśm y bezrobocie — 
co się żadnemu z rządów  
kap ita lis tycznych  nie uda­
ło, zapew niliśm y dzie­
ciom  powszechne naucza­
nie, podczas gdy za sanacji 
m ilio n  dzieci b y ł poza 
szkołą, pobudowaliśm y w ie ­
le fa b ry k  i  now ych m ie­
szkań — podczas gdy ka­
p ita liś c i fa b ry k i zam yka li, 
a robotnicze rud e ry  w cza­
sie ich  rządów w a liły  się 
m ieszkańcom na głowy. 
Jedni z naszych kandyda­
tów  na posłów są w prost 
od p ługa  ł  w arszta tu , in n i 
znów aw ansowali, kszta ł­
cąc się dotąd w  w ie lk ie j 
szkole życia.

Czy brak wśród naszych 
kandydatów  lu dz i z w yż ­
szym wykształceniem ? Nie, 
nie b ra k  ich  — są i  tacy, 
ja k  Sołdek, daw ny ro b o t­
n ik , k tó ry  zdobywa wyższe 
w ykszta łcen ie  i tacy, ja k  
pro f. Cebertow icz  — w y ­
b itn y  naukow iec. W szyst­
k ich  tych lu dz i łączy jedno; 
m iłość do Polski i  do na­
rodu, nibnaw iść do w ro ­
gów Polski, a tam tych  
przedw ojennych łączyło co 
innego: n ienaw iść do naro­
du, konszachty z jego w ro ­
gami, m iłość do pieniędzy.
I  to jest w łaśnie różnica 
m iędzy Sejmem  w czora j 
i  dziś, p osłam i wczora j 
i  dziś.,

1 tego żaden p lugaw y  
pom io t faszystow skie j p ro ­
pagandy nie  zdoła zm ienić  
i zatrzeć. Żadne łgarstwo  
m u w  tym  nie pomoże.

Z IE L .

\  TOM ASZ ATKINS



Ambasador Winiewicz demaskuje w Komisji Powierniczej ONZ!
nieludzką eksploatację ludów kolonialnych

przez rządy kapitalistyczne
W  czasie debaty w  K o m is ji P ow iern icze j Zgrom adzenia N Z 

nad sprawozdaniem  o sy tua c ji w  kra jach ko lon ia lnych i zależ­
nych w yg łos i! przem ówienie delegat Polski ambasador Józef 
W in iew icz.

T e ry to r ia  zależne — stw ie rdz i! 
m . in. amb. W in iew icz  — są na­
da l adm in is trow ane tradycy jna  
m etodą ko lon ia lną  i  w y k o rz y ­
stywane są g łów n ie jako źródła 
tan ich  surowców oraz ja k o  te ­
ren y  dla strategicznych baz w o­
jennych. S tanow i to główną 
przeszkodę na drodze po litycz­
nego, ekonomicznego, społeczne­
go i  ku ltu ra lneg o  rozw o ju  lu ­
dów  zam ieszkujących te obsza­
ry .

Am basador W in iew icz podkre­
ś li! na zakończenie, że sytuacja 
w  k ra jach  ko lon ia lnych  i  za­
leżnych m usi ulec zasadniczej 
zm ianie w  k ie run ku  udzielenia 
im  niepodległości p rzy rów no­
czesnym rozw o ju  ośw ia ty  i k u l­

tu ry , popraw y w a run ków  m ie­
szkaniowych, żywnościowych, 
sanitarnych itd . Są to naczelne 
problem y ludów  te ry to r ió w  za­
leżnych.

★

Na posiedzeniu K o m is ji P o li­
tycznej w  dn iu  23 października 
przystąpiono do dyskus ji nad 
„re fera tem  kom is ji O NZ do 
spraw zjednoczenia i odbudowy 
K o re i‘ ‘ . Rozwinęła się ostra w y­
m iana zdań w spraw ie zaprosze­
nia  przedstaw icie li Koreańskie j 
R epub lik i Ludowo - Dem okra­
tycznej

Delegat Syjam u w ystąp i! z 
propozycją zaproszenia przedsta 
w ic ie li K ore i po łudniow ej. Szef

delegacji radzieckie j A. W yszyń­
sk i zaproponował, by zaprosić 
na posiedzenia kom is ji dla omó­
w ienia kw estii koreańskie j przed 
staw icie!! Koreańskie j Republi­
k i Ludowo - Dem okratycznej, 
zgodnie ze słusznymi żądaniami 
rządu te j Republik i.

Pan Aeheson — pow iedzia ł 
m. in. szef delegacji radzieckie j 
— oświadczył, że będzie ener­
gicznie pro testow ał przeciwko 
w n ioskow i o zaproszenie do 
udzia łu  w posiedzeniach K o m i­
s ji P o lityczne j i  Zgromadzenia 
Ogólnego, podczas obrad nad 

I kwestią koreańską, przedstaw i^ 
! c ie li K o re i północnej, pow oiu- 
1 jąc się na okoliczność, że Korea 
| północna została n iby  uznana 
i przez Zgromadzenie za „agreso- 
| ra “ . N ie będę tu za trzym yw a ł 
| się nad faktem , że oskarżenie 
j to jest zupełnie niesłuszne i 
bezpodstawne. Pragnę jedyn ie

zwrócić uwagę na to, że pan 
Aeheson nie w idz i przeszkód ku 
temu, by przedstaw icie le USA 
—  generałow ie i  dyplom aci 
am erykańscy p e rtra k to w a li w  
Panmundżon z przedstaw icie la­
m i K ore i północnej. Czemuż to 
można pe rtrak tow ać z n im i w  
Panmundżon, a jednocześnie 
odm awiać tym  rzeczyw istym  
przedstaw icie lom  narodu k o re ­
ańskiego prawa udzia łu w  po­
siedzeniach te j kom is ji?  Stano­
w isko tak ie  jest n iekonsek­
wentne i  niedopuszczalne.

M in is te r W yszyński podkre- 
> ś li ł da le j, że w  tak ie j atm osfe­
rze stronniczości i b raku ele­
m entarnego ob iektyw izm u ze 
strony przedstaw icie li USA gro­
zi perspektywa przekształcenia 
się dyskus ji nad kwestią kore­
ańską w  czczą komedię. Szef 
delegacji radzieck ie j wezwał

go i spraw iedliwego s tanow i­
ska, k tóre byłoby godne ONZ 
jako ins trum en tu  pokoju, które  
służyłoby z likw id ow a n iu  w o jny  
w  K ore i i przyw rócen iu  pokoju.

Szef delegacji radzieckie j za­
cytow ał propozycje delegacji 
po lsk ie j w kw estii koreańskie j, 
przew idujące niezwłoczne poło­
żenie kresu działaniom  w o jen­
nym, repatriac ję  wszystkich 
jeńców, w ycofanie z K o rc i 
wszystkich w o jsk  cudzoziem­
skich oraz pokojowe uregu lo­
wanie kw e s tii koreańskie j w  
duchu zjednoczenia K ore i przez 
samych Koreańczyków  pod nad­
zorem kom is ji, złożonej z przed­
staw ic ie li zainteresowanych 
stron i p rzedstaw icie li innych 
państw.

Sekretarz stanu USA Ache- 
son, przedstaw icie l W ie lk ie j 
B ry ta n ii L loyd, przedstaw iciel

! G recji i n iektórzy inn! delegaci 
I państw bloku arnerykańsko-an- 
1 gielsktego w ystąp ili p rzeciw ko ; 
i propozycji delegacji radz ieck ie j, ", 

M in is te r W yszyński, zabiera- 
| jąc pow tórn ie  głos, wykazał kom 
i pietną bezpodstawność argu- i 
i m entów przedstaw icie li USA. 
j A n g lii i G recji.
| P rzedstaw iciele USRR, BSRR, |
Polski i Czechosłowacji poparli 1 

i energicznie wniosek de legacji i 
i radzieckiej

Za w n ioskiem  radzieckim  gło- 
j sowało 11 delegacji. Od głosowa 
! nis pow strzym ały sie ostatecz i 

nie delegacje ośmiu k ra jów , i 
Anglo - am erykańska większość : 

i kom is ji głosowała przeciwko | 
; w n ioskow i radzieckiem u o za 
j proszenie na posiedzenia kom i- 
! s ji przedstaw ic ie li K oreańskie j 
| R epub lik i Ludow o - Demokra- 
1 tycznej.

Przemówienie Józefa Stalina 
wygłoszone na XIX Zjeździć KPZR 

oraz inne materiały ze Zjazdu 
ukazały się w wydaniu polskim

W drugą rocznicę przybycia ochotników chińskich do Korei

do generała Peng ïeh -huai‘a i do generała Kim Ir-sena

G o d n ie  u c z ę ip n y  
7 ro c z n ic ę  S F M D

Apel sekretariatu ŚFMD do młodzieży świata
10 listopada up ływ a siedem la t od dn ia utworzenia Św iatow ej 

Federacji M łodzieży Dem okratycznej (SFMD). W związku z tym  
sekre taria t Federacji opub likow a ł apel do m łodzieży świata, 
k tó ry  g ios i:

Dziewczęta i chłopcy wszystkich k ra jó w ! 10 listopada 1945 
roku, siedem lat temu, zrodziła się SFMD — organizacja m łodzie­
ży całego św iata, wszystkich ras i wszystkich narodowości, 
niezależnie od przekonań politycznych i w ierzeń re lig ijnych .

Siedem la t działalności SFMD, w  czasie których Federacja 
zjednoczyła pod swym  sztandarem przeszło 75 m ilionów  chłop­
ców i dziewcząt z 84 k ra jów , świadczy o tym , że wyrażała ona 
i wyraża usilne dążenie młodego pokolenia do obrony pokoju 
i praw  młodzieży.

Drodzy przyjacie le, chłopcy i  dziewczęta!
SFM D — w ie rna  wyrazie ie lka waszych dążeń do pokoju I wa* 

szych prom iennych marzeń o lepszej przyszłości, wzyw a was do 
godnego uczczenia siódmej rocznicy stworzenia Federacji.

Dzień 10 listopada bieżącego roku będzie dla młodzieży dniem 
wzmocnienia je j jedności i rozw ijan ia  swobodnej dyskusji m ię­
dzy tym i, którzy dążą do rozw iązania drogą pokojową proble­
mów m iędzynarodowych. Dzień ten będzie dniem  przygotowania 
m łodzieży do udzia łu w  Kongresie Narodów w  Obronie Pokoju, 
k tó ry  odbędzie się 12 grudn ia w  W iedniu. 10 listopada będzie no­
wym  etapem dla młodzieży wszystkich k ra jów , przygotow ującej 
się ak tyw n ie  do M iędzynarodowej K on ferenc ji w  Obronie P raw  
Młodzieży. Obchodząc siódmą rocznicę utworzen ia SFMD. k tó ra  
zrodziła się w raz z pokojem w  1945 roku, rocznicę organizacji, 
z k tó rą  młodzież całej k u li z iem skiej w iązała i wiąże ty le  na­
dziei, m łodzież pomnoży liczbę kom ite tów  przygotowawczych 
do K on fe renc ji, opracuje swe żądania i zespoli się w  walce a 
tr iu m f tych spraw ied liw ych żądań.

Niech 10 listopada 1952 roku siódma rocznica SFM D — będzie 
dniem zjednoczenia s il całej młodzieży. Niech dzień ten będzie 
św ia tow ym  młodzieżowym dniem  obrony pokoju, przy jaźn i 
i p raw  młodego pokolenia.

Niech żyje SFMD — ak tyw na  bojowniczka o pokój, Interesy 
i  przyszłość m łodzieży!

Niech żyje pokój na całym świecie!

N akładem  „K s ią ż k i i  W ie­
dzy“  ukazała się w  broszuro­
w ych  w ydan iach część m ate­
r ia łó w  z X IX  Zjazdu K o m u n i­
stycznej P a r t ii Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

Przem ówienie Józefa S talina 
wygłoszone 14 października
1952 roku  na końcowym  posie­
dzeniu X IX  Z jazdu K P ZR  w y ­
dane zostało ja ko  odrębna b ro ­
szura w  100 tys. egzemplarzy.

Jako odrębne broszury uka ­
za ły się rów nież: „R e fe ra t spra­
wozdawczy K om ite tu  C en tra l­
nego W KP(b) na X IX  Zjeździe 
P a r t i i“  wygłoszony przez G. M. 
M alenkowa. „Z m ia n y  w  s ta tu ­

cie W K P (b)“  — re fe ra t w yg ło ­
szony na X IX  Zjeździe P a rtii 
przez N. S. Chruszczów a, z re­
zo lucjam i X IX  Z jazdu P artii, 
uchw a lonym i 13 października 
1952 r. i  S tatutem  K om u n is ty ­
cznej P a r t ii Zw iązku Radziec­
kiego oraz „D y re k ty w y  X IX  
Z jazdu P a rt ii w  spraw ie p ią te ­
go pięcio letn iego piano rozw o­
ju  ZSRR na la ta  1951— 1955", 
poprzedzone referatem  prze­
wodniczącego Państwow ej K o ­
m is ji P lanowania ZSRR M. Z. 
Saburowa. Uprzednio ju ż  uka­
zał się po lsk i przekład pracy 
Józef» S ta lina  „Ekonom iczne 
problem y socja lizm u w ZSRR" 
w  200 tys. egzemplarzy.

Masy pracujące ZSRR
witają 35 rocznicę Rewolucji Październikowej

nowymi osiągnięciami produkcyjnymi
M asy pracujące Zw iązku Radzieckiego — natchnione h is to -i 

rycznym i uchw a łam i X IX  Z jazdu K om unistyczne j P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, u trw a la ją  sukcesy osiągnięte we w spół­
zaw odnictw ie podjętym  dla  uczczenia Z jazdu i walczą o re a li­
zację nowych zobowiązań socja listycznych podjętych dla ucz­
czenia 35 rocznicy W ie lk ie j Socja listycznej R ew oluc ji Paździer­
n ikow e j.

Z ogrom nym  entuzjazmem 
p racu ją  na ftow cy Azerbejdżanu.
W iele zjednoczeń w ykonu je  już 
p lan lis topadow y i grudn iow y, 
O wspaniałych sukcesach m el­
du ją  rów nież gó rn icy donieccy, 
k tórzy  da li już w  bieżącym m ie­
siącu tysiąc ton węgla ponad 
plan. O koło 40 kopalń obwodu 
sta lińskiego w ydobyw a ju ż  wę­
g ie l na poczet listopada. G ó rn i-

[ cy w ie lu  kopalń postanow ili 
j w ykonać roczne p iany w ydoby- 
| cia do dn ia 7 . listopada — 35 
rocznicy R ew o luc ji P ażdzierni- 

' kow ej.
W a rty  stachanowskie zacią­

gają d ia  uczczenia 35 rocznicy 
W ie lk ie j Socjalistycznej Rewo­
lu c ji Październikowej robo tn i­
cy M oskw y i Charkowa. Rygi i 
Leningradu, Lw ow a i  K ijow a.

W  T r iz o n ii tw o rz y  s ię  n o w a p a r t ia  
która walczyć będzie o zjednoczenie Niemiec

A gencja A D N  donosi z 
F ra n k fu rtu  n/M enem , że b. m i­
n is te r spraw w ew nętrznych w 
rządzie boriskim  d r Heinem ann 
tw o rzy  w raz z deputowaną 
p a r t i i cen trow e j Heleną Wessel 
oraz in n y m i w y b itn y m i dzia ła­
czami po lityczn ym i ■ T rizo n ii 
now ą pa rtię  po lityczną. Ta no­
w a  pa rtia  opierać się będzie na 
zasadach wspólnej w a lk i w  o - 
bron ie poko ju  w  Europie prze­
c iw ko  „u k ła d o w i ogólnemu“ , o 
ja k  najszybsze przywrócenie 
jedności Niemiec.

We F ra n k fu rc ie  odbyła się 
kon fe renc ja  przygotowawcza, w

k tó re j wzię ło  udzia ł ponad 60 
działaczy po litycznych T rizon ii 
i zachodniego B erlina , w tym  
w ie lu  deputowanych p a r ti i so­
c ja ldem okra tyczne j (SPD), U n ii 
Chrześcijańsko -  Dem okratycz­
nej (CDU), W olnej P a rt ii N ie ­
m ieck ie j (FDP), p a rtii baw ar- 

i sk ie j oraz przedstaw icie li lic z - 
j nych organ izac ji walczących w  
I obronie pokoju. Kon ferencja  
! dysku tow a ła nad sprawą u tw o - 
| rżenia nowej p a r ti i oraz nad 
; zadaniam i w yn ika ją cym i z po- 
| sunięć Adenauera zm ierzają- 
i cych do przyśpieszenia ra ty f i-  
! ka c ji uk ładów  wojennych.

Terroryści z BDJ byli finansowani 
przez Amerykanów

przyna! w czasie debaty Bundestagu mia. policji-Lehr
Jak donosi agencja AD N , dn ia  23 bm. odbyła się w  Bundesta­

gu debata nad sprawą o rgan izac ji te rrorystyczne j faszys­
towskiego Zw iązku M łodzieży N iem lec łtie j (BDJ). Oświadczenie 
w  te j spraw ie z łoży li m. in. m in is te r p o lic ji w  rządzie Ade­
nauera Lehr oraz p rem ier H esji Z inn .

L e h r zmuszony był przyznać, 
że organizację terrorystyczną 
BDJ u tw o rzy li Am erykanie, o 
czym rząd boński był doskonale 
po in form ow any. Władze fede­
ra lne w iedzia ły  również, że od 
połowy 1951 r. am erykańskie 
w ładze wojskowe tw o rzy ły  sk ła­
dy broni „poza obrębem arsena­
łó w  am erykańskich“ , tzn. że two 
rzy ły  je  dia te rro rys tów  z BDJ.

Lehr po tw ie rdz ił również fakt, 
źe terroryśc i finansowani by li 
przez A m erykanów  i rząd boń­
ski.

Z oświadczenia Lehra w yn ika , 
że rząd boński w iedzia ł o is t­
n ien iu  tzw. „czarnych lis t“ , za­
w iera jących nazwiska działaczy, 
którzy m ie li być zamordowani 
¡przez bandy terrorystów .

Vietnamska armia ludowa
zniszczyła 12 kompanii francuskich kolonizatorów
Agencja In fo rm acy jna  V ie t- 
imu przytacza kom u n ika t do- 
ództwa naczelnego Vietnam- 
ie j a rm ii ludow ej z dn ia 23 
iździernika. K om u n ika t ten 
wierdza, że w  okresie od 14 
> 20 października vie tnnm ska

arm ia ludowa rozgrom iła ca łko- 
! w ic ie  wojska n ieprzyjacie lskie  
jw  rejonach N g ia-Lo i Fu-En 
] (północno - zachodni Vietnam ). 
| W ojska a rm ii ludow e j zniszczy­
my doszczętnie 12 n ieprzy jac ie l- 
jsk ich  kom pan ii i zdobyły w ie le 
sprzętu wojennego.
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K om ite t Narodow y C h ińsk ie j Ludow e j P olityczne j Rady 
K onsu lta tyw ne j i  wszystkie ch ińsk ie  partie  demokratyczne, 
■i okazji d ru g ie j rocznicy przybycia  chińskich ochotników lu ­
dowych do K ore i, przesła ły orędzie do dowódcy chińskich 
ochotników  ludow ych Peng T eh-hua i‘a oraz do generała K im  
Ir-sena, naczelnego dowódcy koreańskie j a rm ii ludowej.

Z okaz ji d rug ie j rocznicy 
wspólnej w a lk i ch ińskich o- 
cho tn ików  ludow ych i  koreań­
skie j a rm ii ludow ej przeciwko 
agresorom am erykańskim  — 
głosi m. in. orędzie —  prze­
syłam y w  im ien iu  narodu ch iń ­
skiego serdeczne bojowe po­
zdrow ienia wam  osobiście, bo­
ha tersk ie j, koreańskie j a rm ii 
ludow ej i na rodow i koreańskie­
mu. W  ciągu m in ionych dwóch 
la t koreańska arm ia ¡udowa i 
oddzia ły chińskich ochotn ików  
ludowych o b ron iły  niepodleg­
łość Koreańskie j R e pu b lik i L u -

l dowo-Dem okratycznej i bezpie- 
I czeństwo Chin oraz pokój na 
| D a lek im  Wschodzie i  na ca łym  
i świecie.
j Jesteśmy przekonani, że na- 
! rody koreański i  chiński, cie- 
j szace się sym patią i poparciem 
| m iłu jących  pokój narodów ca- 
j lego świata, udarem nią hanieb- 
j ne know ania im peria lizm u a- 
| m erykańskiego, doprowadzą 
| w o jnę koreańską do zw ycię- 
| skiego zakończenia i  pokrżyżu- 
I ją  plan rozszerzenia agresyw - 
i nej w o jny. Niech żyje n iew zru ­

szona przy jaźń m iędzy naroda­
m i K o re i i  Chin!

*
24 bm. naczelne dowództwo 

koreańskie j a rm ii ludowej wraz 
z dowództwem  oddziałów ochot­
n ików  ch ińskich ogiosito kom u­
n ika t, w  k tó rym  reasumuje w y ­
n ik i wspólnej d w u le tn ie j boha­
te rsk ie j w a lk i a rm ii ludow ej i 
ch ińsk ich  ochotn ików  ludowych 
przeciwko wojskom  agresorów 
am erykańskich i  oddziałom  ich 
satelitów ,

W  okresie tym  koreańskie i 
chińskie ludowe s iły  zbrojne za­
dały n iep rzy jac ie low i s tra ty  w  
łącznej wysokości ponad 66« ty ­
sięcy ludz i oraz zestrzeliły  lub 
nszkodziły przeszło 7.390 samo­
lo tów  nieprzyjacie lskich.

.Walcząc w  ścisłym współdzia­
łan iu , koreańska arm ia ludowa

,1 oddzia ły ch ińsk ich ochotn ików  
j ludowych przeprowadziły pięć 
I kam panii na w ie lką  skalę. Od- 
| rzuc iły  one agresywne s iły  ame­
rykańskie  z wybrzeży rzeki Ja- 
luczian do obszarów w  pobliżu 
38 rów noleżnika, wyzw ala jąc 
w ie lk ie  połacie te ry to riu m  pół- 
nocno-koreańskiego. O dparły o- 
ne również tzw. ..letnią ofensy­
wę“  i „jesienną ofensywę“ , za­
dając druzgocący cios n ieprzy­
jacie low i, k tó ry  użył w  tych o- 
peracjach wszystkich swoich 
rozporządzalnych sił.

Nota Irańska
w  s p ra w ie  z e rw a n ia  s to s u n k ó w  d y p lo m a ty c zn y c h

z W ielką Brytan*
Jak już podawaliśm y, irańsk i m in is te r spraw zagrani znych 
d r Hussein Fatem i w ręczył b ry ty jsk iem u  charge d 'a ffa ires w  
Teheranie, M idd le tonow i notę powiadam iającą o zerw aniu sto­
sunków dyplom atycznych m iędzy Iranem  a W. B rytan ią . Nota 
ta ma brzm ienie następujące;

Zjazd Komunistycznego 
Związku Młodzieży 

Brytyjskiej
25 października br. rozpoczę- 

i ty się w  Londynie dw udniowe 
obrady X IX  Zjazdu K om un i- 

| stycznego Zw iązku M łodzieży 
I B ry ty jsk ie j. Referat sprawo- 
| znawczy w yg łos ił sekretarz 
[ K om ite tu  Kra jow ego Zw iązku 
John Moss.

M am  zaszczyt zaw iadom ić Pa­
na . o. decyzji rządu irańskiego.w- 
spraw ie zerwania stosunków 
dyplom atycznych z rządem b ry ­
ty jsk im .

Rząd irański żałuje, że został 
zmuszony do powzięcia te,i de­
cyzji. W czasie trw an ia  zatargu 
z b. Tow arzystw em  N aftow ym , 
rząd m ój zawsze dokłada ł wszel­
kich starań w  tym  k ie runku , by 
zatarg nie w p łyną ł ujem nie na 
przyjazne stosunki pomiędzy 
obu rządami. Rząd m ój jest 
przekonany, iż gdyby rząd b ry ­
ty js k i odnosił się w  sposób w ła ­
ściwy. sp raw ied l.w y i przyjazny 
wobee asp irac ji narodu i rzą­
du irańskiego, które  dążyły je-

d’ynie t  rfSdał dążą’ dd zabezpie­
czenia. ..swych p ra w , k tó re ,z o ­
sta ły podeptane — to stosunki 
pomiędzy obu rządami nigdy by 
nie przyb ra ły  takiego charakte­
ru.

Jest rzeczą godną ubolewania, 
że rząd Pański nie ty lko  uchyla ł 
się od w sze lk ie j akc ji, ja ka  mo­
głaby pomóc w rozw iązaniu za­
targu w spraw,e, m ającej ży­
wotną doniosłość dla naszego 
narodu, lecz także udaremnia! 
osiągnięcie porozumienia, bez­
praw nie popierając b. T ow arzy­
stwo Naftowe. Co więcej, nie­
którzy członków,e rządu b ry ­
ty jskiego drogą in tryg  i inge­
renc ji stw arza li trudności, zmie-

isą
rzające do zakłócenia porządku 
i bezpieczeństwa w naszym kra- 
ju.

Rząd irański wyraża nadzie­
ję: że rząd b ry ty js k i zda sobie 
sprawę z rzeczyv;istych celów i 
asp irac ji narodowych Iranu  i 
zrew idu je  swą pólftykę. Jeżeli 
w ytw orzy się atmosfera zrozu­
m ienia. rząd irański, k tó ry  zaw­
sze pragnął utrzym ania przy­
jaznych 's tosunków  pomiędzy o- 
bu rządami, nawiąże ponownie 
z zadowoleniem stosunki dyplo­
matyczne.

K om un iku ję  Panu. że w yda­
łem polecenie "złonkom  przed­
staw icie lstw a irańskiego w Lon­
dynie. ażeby w -iągu tygodnia, 
licząc od 22 października 1952 r „  

j w y jecha li do Teheranu, 
i Notę podpisał irański m in i- 
| ster spraw zagranicznych dr 
1 Fatem i.

Ltidność Francji protest uje
przeciwko faszystowskim repr8s;oni rządu Pinaya
Dzienn ik „H um an ité “  donosi o wciąż narastającej fa li protes­

tów  przeciwko aresztowaniu I.e Leapa i przywódców Zw iązku 
Francuskie j M łodzieży R epublikańskie j oraz przeciwko próbom 
rządu zniesienia n ietykalności poselskiej deputowanych kom u- 

j nistyeznyeh.
Kam pania protestacyjna obej- fies Mines, w  fabryce narzędzi 

; m uje coraz szersze w ars tw y j w  Vierzon, w  fabryce m eta lu !* 
¡mas pracujących. Obok człon- i gicznej w  St. Andre de Nice i w  
i ków CGT biorą w  akcji udział ¡kopain i N r 3 w  Lens. 
coraz liczn ie js i członkowie chrze- ■ Szczególne nasilenie przybra- 

jśeijańskieh zw iązków  za w o d o -Ja  akcja protestacyjna w  w ie l- 
wych i FO. Na terenie całej ; k ich fabrykach okręgu parys- 

! F ranc ji odbyw ają się w  ramach 'kiego w  M on treu il, Iv ry , O rly , 
i akc ji pro testacyjnej k ró tko trw a - K rem lin -B iee tre  itd „  skąd w y* 
ile  s tra jk i, organizowane są w ie -¡s ła no  liczne delegacje do sądu 
!ce i z.ebrania, do Zgromadzenia ; wojskowego, parlam entu i do 
¡Narodowego i do sędziów śled- i deputowanych. Na petycjach 
jczych p rzybyw a ją  liczne delega- ¡protestacyjnych składają swe 
le je z uchw ałam i pro testacy jny-¡podp isy  dziesią tki tysięcy ludzi 
m i, zbierane są podpisy pod pe- .pracy bez względu na przyna- 

•tyc jam i, żądającym i zwolnien ia 1 ieżność zw iązkową i poglądy 
¡aresztowanych. ¡polityczne. K ra jo w y  kom ite t re-
i S tra jk i protestacyjne odbyły ipublikańskiego zw iązku b. kom - 
¡się w  fabryce w yrobów  kauczu* j batantów  ogłosił uroczysty pro­
żkowych F IT  w  Grenoble, w  ¡test przeciwko zamachowi rzą- 
1 trzech kopalniach w  Buxîeres idu na swobody demokratyczne.

Kom unikat Biura Politycznego 
Francuskiej Partii Komunistycznej

W  dzienniku „H u m an ité " opub likow any został ko m u n ika t B i»  

ra Politycznego F rancuskie j P a r t i i Kom unistycznej.

B iu ro  Polityczne — głosi ko­
m un ika t — na posiedzeniu w  
dn iu 23 października om ówiło 

| sytuacje, jaka w y tw o rzy ła  się 
i w rezutacie uporczywej odmo- 
| wy Andre  M a rty  wystąp ienia z 
| uczcjwa sam okrytyką swych po- 
j ważnych odchyleń politycznych 
I i swojej działalności frakcy jn e j. 
Do błędów tych. jednom yśln ie 
potępionych 4 września przez 
K om ite t C entra lny, nrzyznal się 
zieszta n ie jednokro tn ie  sam An 
tire  M arty .

się z tekstem, przedstaw ionym  
przez Andre M arty , k tó ry  za­
m iast orzeanałizować poważnie i 
uczciw ie swoje biedy, ich źród­
ła i  następstwa, us iłu je  uspra­
w ie d liw ić  swoje biedy po litycz­
ne i swa działalność frakcy;ną. 
Tekst tan może być uważany je 
dyn ie za próbę opracowania 
p la tfo rm y  a n tyn a rty jn e i, w ypa­
czającej po litke  p a rtii,  gw ałcą­
cej naukę i zasady pa rtii, dep­
cącej ja k  na jbardzie j oczywista 
prawdę.

B iu ro  Polityczne zaznajom iło Wobec takiego postępowania

. stanowiącego zamach na jedność 
] p a r ti i w  ch w ili, gdy ze strony 

rządu rozw ija  się atak — B iu ro  
! Polityczne postanowiło jedno­
m yśln ie  wycofać tymczasowo 
Andre M a rty  ze składu B iu ra  
Politycznego w  oczekiwaniu na 

! ostateczna decyzje przyszłego 
: plenum K om ite tu  Centralnego.

B iu ro  Polityczne uznaje rów - 
1 necześnie. że oświadczenie Char* 
; 'es T illona  jest w yraźnie nieza- 
I dawalajace i nie odpowiada nie­
zbędnym wymogom. B iu ro  P o li­
tyczne zażądało od Charles T i l ­
lona, aby w ystan i! z uczciwą, 
szczerą sam okrytyką, k tó re j par­
tia  ma prawo od niego oczeki­
wać.

W 10 rocznicę akcji Gwardii Ludowej na Laie-Club
L is t o tw a r ty  u cze s tn ika  zam achu do tow arzysza  z F D J

Drogi Towarzyszu!
C hcia łbym  z Tobą porozma­

wiać, aby dać w yraz n u r tu ją ­
cym m nie m yślom  i  uczuciom.

Dziś w łaśnie m ija  10 la t od 
dnia zamachu na Cafe-C lub. 
Byłem  jednym  z uczestników 
tego zamachu. Wiesz, rocznice 
zawsze trochę wspom nieniowo 
nastra ja ją . P rzypom inam  so­
bie w ięc ten czas, k iedy  w a l­
ka zbro jna by ła  nakazem 
c h w ili, k iedy P artia  wezwała 
na bój z faszyzmem, z n ie ­
m ieckim  faszyzmem. I  k iedy 
wspom inam  owe dn i w a lk i — 
często m yślę o Tobie, a m y­
śląc chcia łbym  C i w ie le  po­
wiedzieć.

...W tych latach, kiedy, fa­
szyści n iem ieccy uderzy li na 
m ój k ra j,  byłem  jeszcze ba r­
dzo m łody. M arzy łem  o tym , 
żeby zostać aktorem , cieszyłem 
się m yślą o przyszłym  urze­
czyw is tn ien iu  tych ro jeń. N ie­
stety, w o jna rozb iła  wszyst­
ko — m oją rodzin^, m ój dom, 
m oje marzenia... Ciężko, bar­
dzo ciężko by ło  to znosie. A  
zresztą m oje własne c ie rp ie­
nia zostały odsunięte na da l­
szy pian przez cie rp ien ia  na­
rodu. Ciszę nocy p rze ryw a ły  
strzały pa tro li żandarm erii, 
głośnym  echem po całym  k ra ­
ju, roznosiły się salwy egzeku­
cy jnych plu tonów . W  oczy mo­
jego narodu zajrzała śmierć. 
Noc, ciemna noc okupac ji roz­
postarła swe skrzyd ła nad 
Poiską. I  w łaśnie w  tę ciemną 
noc, k ie dy  dla takich ja k  ja  
m łodych, n iew ie le  jeszcze ro ­
zum iejących, św ia t zdawał się 
kończyć, w łaśnie w tedy w pa­
d ła  w  m oje ręce odezwa, k tó ­
ra  w zyw a ła : „T w órzc ie  oddzia­
ły  partyzanckie!... Do bo ju ! Do 
w a lk i o W olną  i  Niepodległą  
Polskę!"

Odezwę tę podpisała Polska 
P artia  Robotnicza,

W stąpiłem  do G w a rd ii L u ­
dowej i w raz z je j d rug im  od­
działem partyzanckim  w y ru ­
szyłem w  pole... Tak rozpoczę­
ło się m oje nowe życie.

Nieraz z towarzyszam i za­
stanaw ia liśm y się nad naszą 
w a lką , nad naszym stosunkiem

do Niem ców. P a rtia  uczyła nas 
od samego początku in te rn a ­
cjona lizm u, w  pogadankach i 
a rtyku łach  tłum aczyła  społe­
czeństwu korzenie faszyzmu 
w  ogóle i faszyzmu niem iec­
kiego. W iedzieliśm y, że w róg 
jest w rogiem  klasowym . W ie­
dzieliśm y, że towarzysz T h ä l­
mann i  tysiące, setki tysięcy 
kom unistów  i Avszystkich an­
ty  faszystów niem ieckich p ro­
w adz iły  w  .tym  czasie swą o- 
statn ią, bohaterską w a lkę  — 
w a lkę o Sprawę, o godność 
człow ieka w  ciem nicach w ię ­
zień, w  katow niach gestapo, w 
obozach śm ierci. Tak, w iedzie­
liśm y i to, ale jakże trudno 
b y ło  nieraz o tym  pamiętać.

N ie dziw  się, nie m ie j żalu— 
piszę do Ciebie tak, ja k  wów ­
czas czułem.

Tak, bardzo często zapomi­
na ło się o tym . Bo pom yśl t y l ­
ko — w  tych strasznych, cięż­
k ich  latach, faszyzm przesła­
n ia ł naród niem iecki. N ie spo­
sób było  w  walce na śmierć 
i życie pam iętać stale, że na­
ród — to nie h itle rzy , że przed 
Horst-W essei-Lied*) powsta­
ło przecież „L in ks , L inks, 
Links....“  **), że naród niem iecki 
to jego w k ład  w  ogólnoludzką 
ku ltu rę . A le  zrozumiesz nas, 
k iedy  ci przypomnę, że faszy­
ści niem ieccy nie przem aw ia li 
do nas ani słowam i Goethego, 
ani m uzyką Beethovena, ani 
oczywiście w ie lką  prawdą 
M arksa. P rzem aw ia li do nas 
karab inam i m aszynow ym i na 
ulicach m iast, kom oram i ga­
zow ym i O św ięcim ia i M a jdan­
ka. Za sprawą H itle ra  słowo 
„N iem iec“  w ym aw iano u nas 
z nienawiścią.

W ierzy liśm y jednak, że fa ­
szyzm, że jego ohydny tw ó r — 
h itle ryzm , zginie, że na jego 
gruzach naród niem iecki w  o- 
parciu o swe szczytne tradvc je  
w yb ud u je  nowe Niemcy, N iem ­
cy szczęśliwych ludzi, którzy 
śm iało i bez w stydu będą mo­
g li w szystk im  patrzeć w  
twarz.

Czy wiesz, Towarzyszu, coś 
bliższego o akc ji na Cafe- 
Club? '

B y ło  to w  roku  1942... Fala 
te rro ru  zalała k ra j,  ogarn ia­
jąc Warszawę. 16-go paździer­
n ik a  h itle ro w cy  pow iesili na 
u licach W arszawy 50-ciu to ­
warzyszy. T ym  bestia lskim  
m ordem  chcie li przerazić na­
ród, rzucić go na kolana. 
C hcie li zastraszyć Partię. Lecz 
P a rt ii zastraszyć nie można! 
N ie udało się to rodzim ej b u r-  
żuazji, nie udało się to i  oku­
pantow i.

P a rtia  postanowiła cios od­
parować ciosem, ukazać umę­
czonej W arszawie drogę w a l­
k i,  przekonać, że naród nasz, 
zdradzony przez m ożnow ład- 
ców, po tra fi w b rew  n im  w a l­
czyć o swą wolność, o prawo 
do is tn ien ia !

A kc ja  odwetowa za pow ie­
szenie 50 towarzyszy została 
wyznaczona na dzień 24 paź­
dz ie rn ika  — a w ięc rów no 1,0 
la t temu... W  dn iu  tym  w  
trzech punktach W arszawy 
gw ardziści rz u c ili w iązk i gra­
natów. Jednym  z tych punk­
tów  b y ł „C a fe -C lub “  — loka l 
roz ryw kow y  dla wyższych 
funkc jona riuszy  żandarm erii, 
SS i gestapo.

A kc ja  ta zapoczątkowała 
szeroką fa lę zb ro jnych w ypa­
dów naszych oddziałów w  m ia ­
stach i w  polu.

Tym , k tó ry  rzucał granaty 
na „C a fe -C lub“  byłem  ja.

To było  dziesięć la t temu. 
W ojna trw a ła  jeszcze długie, 
straszne trzy  lata. Rok 1942, 
obrona S ta ling radu zapocząt­
kow a ły  klęskę faszyzmu. Na­
ród nasz i Wasz ńaród oswo­
bodziła A rm ia  Radziecka — 
arm ia bra te rstw a narodów, a r­
m ia walcząca o św ia t bez wo­
jen i nienawiści.

Dziś ziściły się nasze i W a­
sze m arzenia! N iem iecka Re­
pu b lika  Dem okratyczna pod 
wodzą przodującej p a rtii na­
rodu niem ieckiego SED, w  
k tó re j z jednoczyli się kom u­
niści i je d n o lito fro n to w i socja­
liśc i, pod wodzą towarzysza 
Piecka znalazła się w  w ie lk ie j 
rodz in ie  narodów, budujących 
socjalizm , narodów walczących 
pod przewodem  pogrom cy fa ­

szyzmu, Zw iązku Radzieckie­
go, o pokój na całym świecie!

Nasza przyjaźń nie jest p r z y ­
ja źn ią  „na tymczasem“ , c h w i­
low ym  przym ierzem . Przyjaźń 
nasza to sojusz łudz i, k tó rzy  
pragnąc być w o lnym i szanują 
wolność innych ; przyjaźń na­
sza to szczere dążenie tych, 
dla k tó rych  in te rnacjona lizm  
jest p ra k tyką  dnia codzienne­
go!

Z jak im ż -wzruszeniem czy­
tałem  wstrząsające w  swym  
bohaterstw ie, w  swym  świado­
m ym  poświęceniu za sprawę 
człow ieka słowa n iem ieckich 
antyfaszystów z w ięzień i 
każni pisane! I le  na jp ra w ­
dziwszego człowieczeństwa, ile  
godności b ije  z tych słów!

Jeden z n ich, O tto  Haase, 
p isał w  swym  ostatn im  liście:

„ Kochani moi, Doro, dzieci, 
rodzice.

K iedy będziecie czyta li ten 
lis t, m nie ju t  nie będzie na 
świecie.

Doro droga, b ą d i dzielna, 
tak  ja k  zawsze um iałaś! Z a j­
m ij się dziećmi, powiedz im , 
że to co czyniłem , czyn i­
łem  ty lk o  z m yślą o nich, o 
ich przyszłości. Dążyłem do 
tego, co dobre, co najlepsze! 
M yślałem , że zobaczę Was 
jeszcze, rodzice kochani, ale 
nie udało  się, niestety.

Dzieci m oje najdroższe! K o ­
chajcie m atkę i dziadków, ko­
chajcie się nawzajem !

P rzy jdz ie  czas, że zrozum ie­
cie Waszego ojca, k iedy zosta­
nę zrehab ilitow any. Z rozum ie­
cie, że dążyłem  ty lko  do tego, 
co dobre, piękne i  szlachetne. 
Źe kochałem Was, nasz k ra j 
i  naród niem iecki. Nie czuję 
się w in ien  wobec ludzkości, 
sum ienie mam czyste! Dlatego 
ty le  we m nie siły.

Życzę Wam wszystkim , n a j­
drożsi, i  narodow i n iem ieckie­
mu, i  m o je j O jczyźnie p iękne j 
przyszłości!

Wasz ojc iec" •*•).

T ak ja k  O tto Haase czuli,
m yś le li i dz ia ła li przecież i in ­
n i umęczeni niem ieccy a n ty -

faszyści. Słowa jego lis tu  po­
ruszy ły  mnie, zapadły tak głę­
boko, że mogę dziś pisać do 
C iebie z głębi serca, że widzę 
w Tobie spadkobiercę O tto 
Haasego.

Pozwól, że Ci zacytu ję jesz­
cze w y ją tek  z dokum entu, w y ­
danego przez naszą pa rtię  — 
Poiską P artię  Robotniczą w  
ro ku  1943.

„L in ia  podziału w  społe­
czeństwie niem ieckim ... dzie li 
je  na h itle row ców  i  an ty fa ­
szystów... Niemiec, k tó ry  zro­
zum ia ł, czym jest h itle ryzm , 
k tó ry  zrozum iał, że ty lk o  so­
lida rną  w a lka  wszystkich ży ­
w io łó w  an tyh itle row sk ich  m o­
że również przynieść w yzw o­
lenie masom n iem ieck im  — 
staje się naszym sojuszni­
k iem ..."

W ojna zakończyła się roz­
grom ieniem  faszyzmu przez 
Zw . Radziecki i  dzięki temu 
mogła zapanować m iędzy na­
szym i narodam i szczera p rzy­
jaźń, dzięki temu mogę dziś 
pisać do Ciebie! Pom yśl ja k ie  
to wspaniałe! I  W y i  m y o 
jedno walczym y, i  my i Wy 
jednego chcemy ! I  teraz my 
m łodzi naszą wspólną pracą i 
w a lk ą  m usim y do końca za­
kopać ów rów , k tó ry  w ykopa ł 
m iędzy naszymi narodam i im ­
pe ria lizm  niem iecki, rów  po­
głęb iony przez w yros ły  z tego 
im p eria lizm u  faszyzm h it le ­
row sk i, a także j przez śiepy 
nacjonalizm  bu rżuaz ji po lskie j. 
To jedno z naszych zadań. Bo 
przecież Wasze zwycięstwa i 
sukcesy — to nasze zwycię­
stwo. W ykonyw an ie naszych 
planów, nasza w alka, nasze 
zwycięstwa, to zarazem i W a­
sze zwycięstwo. N ic nas nie  
dz ie li, a wszystko nas dziś 
łączy!

U  nas ci. k tó rzy  w a łczy li z
faszyzmem, w łączy li się bez 
reszty do tw órcze j pracy na­
rodu. W ykonu jem y z roku na 
ro k  nasze plany gospodarcze, 
wodzimy ja k  z roku  na rok 
dźw iga się nasza ojczyzna z 
gruzów  i  ru in , k tó re  je j po­
zostaw ił w  spadku faszyzm,

A le  trzeba jeszcze dużo p ra­
cy, dużo w ys iłku  w iożyć w  
to, aby zapewnić szczęście i  
ro z k w it k ra ju ! I  dlatego na 
wez-wanie naszej P a rtii, na­
szego Zw iązku m łodzież pol­
ska staje do pracy wszędzie 
tam, gdzie jest n a jtru d n ie j, 
wszędzie tam , gdzie trzeba 
młodzieńczego uporu, by po­
konać trudności!

W iem y i  cieszymy się W a­
szymi sukcesami w  walce o 
w ykonan ie  planu, w  walce o 
pokó j! Jakże ważna dla nas 
jest świadomość tego, że m a­
m y w  Was przy jac ió ł, z k tó ­
rym i razem walczym y. P ie rw ­
szy to raz w  dziejach naszego 
narodu, w szystkim  narodom, 
z k tó rym i sąsiadujemy, 
przyśw ieca ten sam ideał —  
socjalizm !

N igdy n ie  pozw olim y już  
rozerwać naszych dłon i, moc­
no splecionych poprzez G ra­
nicę Pokoju. Naród m ój gorą­
co pragn ie poko ju  — naszą 
niezłom ną wolę dalszego za­
cieśniania bra terskich więzów 
ze wszystk im i pokoi m iłu ją c y ­
m i narodam i w yraża Program  
W yborczy F rontu  Narodowego.

I  dziś. D rogi Towarzyszu, 
k iedy w  Niemczech zachod­
nich odradza się ponure w id ­
mo h itle ryzm u, .. k iedy  znowu 
knu je  się spisek przeciw  na­
szej p rzy jaźn i, przeciw  naszej 
G ranicy Poko ju — na Twoich, 
na Waszych barkach spoczy­
wa, zaszczytny trud  w a lk i o 
zjednoczone, dem okratyczne, 
pokój m iłu jące  N iem cy, N iem ­
cy, k tó re  już  n igdy nie zhań­
bią ludzkości „ła pa nkam i" i  
kom oram i gazowymi. Powo­
dzenia w  tej walce!

J. T. Duracz
F reu ildscha ftl

Warszawa, 24.X.1952 r .

•) „H y m n ”  bo jó w ek  h ttle row »
skich.

•*) „Lew a, lewa. lewa.. ** — pieśń
rew o luc jon is tów  n iem ieckich .

••*) Cytowane ze zb io ru  Iistóv*
antyfaszystów  n iem ieck ich  pt. 
„N ie u g ię c i“ , k tó ry  u ka za ł. s ię , j u t  
w  przekładzie  po lsk im .
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„Dzięki zwycięstwu sił ludowych i patrio­
tycznych Ojczyzna nasza w ciągu tych kilku lat 
wzrosła w siły, dźwignęła się wzwyż z dużą 
szybkością. Dzięki umocnieniu się władzy ludo­
wej wyzwoliły się z mas ludowych takie zasoby 
energii, woli i hartu, ofiarności i poświęcenia, 
inicjatywy i talentów, jakich nie znały nigdy 
poprzednie dzieje narodu. Oto dlaczego naród 
nasz staje dziś do wyborów zjednoczony i zwar­
ty wewnętrznie, przeniknięty jednym duchem 
i jedną wolą. Jest to niezłomna wola obrony 
Polski Ludowej przed wszelkimi zakusami jej 
wrogów, nieugięta wola strzeżenia jej wolności 
i niepodległości jako najświętszego skarbu, któ­
rego żadna wroga siła nie potrafi już wydrzeć 
narodowi. Jest to nieodparta wola budowania 
nowegp i lepszego życia w naszej Ojczyźnie, 
a równocześnie utrwalenia pokoju między na­
rodami. Taki jest Program Frontu Narodowego 
w najkrótszym sformułowaniu“.

BOLESŁAW BIERUT
(z przem ówienia wygłoszonego na w iecu przedw ybor­

czym w  dn. 23.X.1952 r. w  W arszawie)

Nowa Huta
Nowa H uta , to sym bol naszego socjalistycznego bu­

downictwa —  pierwsze od podstaw m iasto zbudowa­
ne w  Polsce ludu  pracującego.

Do końca P lanu 6-letn iego będzie tu  m ieszkało  
40 tysięcy  — a po c a łk o w ity m  ukończeniu około  
100 tysięcy ludzi.

Pełna moc p rodukcy jna  N o w e j H u ty , to w ięce j 
s ta li n iż  p rodukow a ły  wszystkie h u ty  P o lsk i przed- 
wrześniowej.

Huta im. B. Bieruta
H u ta  Częstochowa je s t p ie rw szym  uruchom ionym  

w ie lk im  obiektem  6 -la tk i. Pow sta ła ona z przebudowy  
i  rozbudowy s ta re j h u ty  „R aków ". W  60-tą rocznicę 
urodzin ukochanego Prezydenta nazwano ją  im ien iem  
pierwszego budowniczego P o lsk i Ludow e j —  
B O LE S ŁA W A  B IE R U T A . I  je j  p rodukc ja  będzie w ie l­
ka. N iew iele m niejsza od p ro d u k c ji N ow e j H u ty . Tak  
budu jem y dziś Polskę żelaza i  stali...

Kopalnia „Wesoła II**
Coraz w ięce j w ęgla ! Pow sta ją nowe wysoko zmecha­

nizowane kopalnie. Do n ich  należy „W esoła U " . Mo o 
produkcy jna  te j kopa ln i to 2— 2,5 m ilion ów  ton węgla  

f?gB=s rocznie. M. in . dz ięk i nowoczesnym kopaln iom , k tó - 
= —¿5=5 rych  u ruchom im y 10 do 1955 roku , z końcem 6-letniego

P lanu w ydobywać będziemy 100.000.000 ton węgla ka- 
s&nl== miennego.

§ § f | j  „Jaworzno Ił**
Energia e lektryczna  —  oto jeden  z podstawowych

fsEŚgl w a run ków  naszego rozw o ju  gospodarczego. W  opar­
c iu  o pomoc ZSRR powstała na jw iększa w  Polsce 
e lektrow n ia  cieplna „Jaw orzno I I " .  Ma ona ogromne 

|  k f §1 znaczenie. N ie na darm o nazwano ją  „ fa b ry k ą  św ia tła
{ £ | źk§ i  s iły ".

FSO Żerań
N igdy przed w o jną  nie p rodukow a liśm y samocho- 

££§?%§ dów. D z is ia j w  oparciu o radziecką technologię F ab ry -
l*S  I s  ka Samochodów Osobowych na Ż eran iu  w y tw a rza
r=g k §  samochód typu  „W arszaw a". Rozbudowa te j fa b ry k i

tru ją . W 1955 roku  Żerań da k ra jo w i 12 tysięcy no- 
! w ych p ięknych samochodów.

„Ursus"
P roduku jem y dzis ia j ty le  trak to ró w , Ue F ranc ja  

i  W łochy razem wzięte. Nowe polskie tra k to ry  „U rsus" 
orzą chłopską ziem ię d la  poko ju  i  socja lizm u  —  i  stąd 

"? popu larna ich  nazwa  — „czo łg i poko ju ".

ZtskScdy Azotowe w Kędzierzynie
T y lko  dobrze zasilona gleba może dać dobre plony. 

?;§ Rozw ija się przem ysł nawozów sztucznych. Na  Z te- 
■ m iach Odzyskanych w  Kędzierzynie pow sta ją  potężne

.11= Z akłady Przem yślu Azotowego, które pomogą wsi po l- 
¿.¿3 sk ie j dać dla ludności wystarczającą ilość żywności, 

a dla przem ysłu surowca.

£ . .ą Pałac Kultury i Nauki
j§^'fg= W yrasta w  W arszawie Pałac K u ltu ry  i  Nauki. W spa-
g r f s g  n ia ly  dar wznoszony rękam i naszych radzieckich to - 

=== warzyszy  — symbol p rzy jaźn i narodów radzieckich do
H  i= |  narodu polskiego.

Już za dwa lata będziemy m og li popatrzeć z 30-go 
£ £  = =  p ię tra  pałacu na naszą coraz p iękn ie jszą Stolicę, na
r  ~ ~ =  nowe ob iekty  w  okolicach W arszawy, na Wisłę...

i  jeszcze bliższe będą perspektyw y lepszego ju tra  
§r~"3 —  socjalizm u.
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